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senator amerykański, wystą 

pił przeciwko polityce go- 

spodarczej Roosevelta, 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


BCDŁEGAH 
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Cena I0 Sroszu 


HIROTA 
japoński min. spraw zagr. 
oświadczył w wywiadzie, iż 
konilikt japońsko-sowiecki 

został załagodzony., 


ZAMACH NA DOLLFUSSA 


został udaremniony. — W Szwajcarji ujęto niemiecką łódź moto- 
rową z materjałami wybuchowemi, 


tctóre przeznaczone były dla dokonania 
zamachu ma kanclerza Ausirji 


Wiedeń, 24 lipca. 

, Dziś nadeszła do władz austriackich 
sensacyjna wiadomość ze Szwajcarii 
wedle której szwajcarski patrol policyj+ 
ny przytrzymał obok miejscowości 
* Róhrschach łódź motorową wygląda- 
iącą podejrzanie, Dwie osoby, jadące w 
łodzi zostały aresztowane. 

Przeprowadzona natychmiast re- 
wizja wykazała, że w pakietach umie- 
szczonych 

W ŁODZI ZNAJDOWAŁO SIĘ 30 

BOMB. 


oraz większa ilość innych materiałów 
wybuchowych, przywiezionych z Nie- 
miec do Szwajcarii przez członków le- 
gjoru austrjackiego. 

Aresztowani przyznali, że należą do 
legionu austrjackiego i że działali z po- 
4 mortachijskiej centrali wywroto- 
Wel. 


Zurych, 24 lipca. 
W szwajcarskich kołach politycz- 
nych wiadomość o przytrzymaniu nie- 
mieckiej łodzi motorowej z materiałem 
wybuchowym wywołała wielkie poru- 
szenie, albowiem uważa się fakt ten za 
niezbity dowód, że transporty materia- 
łów wybuchowych przesyłane są z Nie 
miec przez Szwaicarję do Austrii, któ- 
ry to fakt był dotychczas przez oficjal- 
ne czynniki niemieckie kategorycznie 

dementowany. 
yy 

Londyn, 24 lipca. 
„Daily Herald“ donosząc o przyła- 
paniu przez policję szwaicarską at- 
striackich narodowych socjalistów, któ- 
rzy usiłowali przeszmugłować większą 
ilość materiałów wybuchowych z Nie- 


miec poprzez jezioro Bodeńskie do Au-- 


Woda na 


strii I powtarza przypuszczeie policji 
szwajcarskiej, że 
BOMBY TE PRZEZNACZONE BYŁY 
NA WYKONANIE ZAMACHU NA 
_  DOLLFUSSA. . 

W związku z temi faktami „Daily 
Herald“ zapowiada przyspieszenie wy- 
jazdu Dolliussa do Włoch dla odwiedze- 
nia Mussoliniego. 

Dollfuss domagać się ma natychmia- 
stowego 
PRZEKAZANIA CAŁEJ SPRAWY LI- 

DZE NARODÓW, 
ale Mussilini ma być temu przeciwny. 
Jest on rzekomo zwolennikiem spólne- 
go demarche mocarstw w Berlinie. 

W tym celu Mussolini zwrócić się 
miał do rządu brytyjskiego. 


"Wiedeń, 24 lipca. 
Oświadczenie sekretarza stanu 


iśle opada 


wińskyego w sprawie akcji terorystycz 
nej zawiera ostre wycieczki pod adre- 
sem rządu niemieckiego. Sekretarz sta- 
nu Karwińsky podniósł m. in. że akcię 
terorystyczną uprawiają z jednej stron 
narodowi socialiści, z drugiej radykal- 
ni socialiści i komuniści. 

Znamiennem jest, że obie grupy za- 
opatrywane są w broń, przemycaną Z 
Niemiec. 

Broń znaleziona u sprawców zama- 
chów pochodziła z iabryk niemieckich. 
Władze niemieckie tolerują akcję tero- 
rystyczną sprzeczną z metodami państw 
cywilizowanych. 

Sekretarz stanu Karwińsky podniósł 
z uznaniem lojalne stanowisko władz 
szwajcarskich, które nie pozwalają na 
przemycanie materiałów  wybucho- 
wych do Austrii. 


Sytuacja w Warszawie uległa poprawie. Naprawa wałów ochronnych 
Zmaczne odprężenie w Małopolsce 


, Warszawa, 24 lipca (PAT) 


uległa znaczniejszym zmianom. 


Droga z Mielca do Tarnowa jest zupeł- 
Sytuacja na wałach w tej nocy niej nie zniszczona i komunikacja przerwana 


W Mielcu pracuje drugi bataljon sa- 
perów z Sandomierza, który prowadzi 


Nadal są zagrożone: wał wilanowski| ? > S ; 
(siekierkowski) tuż przy samym Wila- intensywną akcję ratowniczą. Sytuacje 
„P 8 pogarsza fakt, że wody dopływu Brenia 
nowie, wał potocki oraz wał miedze- | przerwały wał ochrony, tuż przy ujściu 
szyfński. zatopiły saoe pe ko Larap- 
ta noc trwala akcia a-| nów, Breń Osuchowski, Wampierzów, 
i bios A RE; d ay > "AB Szafranów, Górki, Łysakówek, Surowa, 
Wy MIEJSC USZKOCZONYCH W WAŁACH. | Gliny i Borowa na przestrzeni stu kilo- 
Sytuacja naogół jest dobra. metrów. Śmiało można stwierdzić, że 
trzy czwarte powiatu zostało zniszczo- 
Warszawa, 24 lipca (PAT) | 1e- Duże przstrzenie, „2 er wodą 
YĆ nie przedstawiają już wartości do tego- 
_ Stan wody na Wiśle koło mostu) bocznej jesiennej uprawy, chyba pod zi- 
Kierbedzia W. Warszawie dziś o godz. mę, gdyż urodzajna warstwa jest tak 
8 rano wynosił 5 m. 20 cm., t. j. 4 m. 20| rozmoknięta, że dużo czasu musi upły= 
cm. ponad normalny stan. nąć by można było ją uprawiać. 
Woda wciąż opada. Nędza panuje wszędzłe nie do opisa- 
- zs nia. Na szczęście zapasy mąki w A 
Sł 5 są duże i starostwo powiatowe będzie 
< Toruń, 24 lipca (PAT) mogło zabezpieczyć ludność przed gło- 
Dziś o godz. 7-ej rano stan wody na| dem. 
Wiśle wynosił 5.25. Woda zalała oko- Sytuacja powodziowa w okolicach 
liczne łąki i pola pod Otłoczynem i Zło-| Szczucina wykazuje już poprawę. Przy- 
torłą. Woda w dalszym ciągu przybie- 
ra około 8-cm. na godzinę, 
* * 
ik 
| Mielec, 24 lipca. 
W pow. mieleckim sytuacja w dal- 
szym ciągu jest fatalna. Wody opadają 
tak powoli, że jeszcze całe połacie są 
zatopione. Na rzece Wisłoce wody tu- 


4 
Kraków, 24 lipca. 
Na wszystkich terenach, gdzie po- 


trzymały Się na 6,23 metra ponad po-| WÓdŹ już ustąpiła, prace nad naprawą | mi a Tarnowem, która uległa zniszcze- 
j zniszczonych traktów kolejowych pod-| niu, pracują oddziały wojskowe bez 


ziom normalny, 7 I A y 
Wyłew Wisłoki przerwał komunika-|ięły wojskowe oddziały techniczne. 
cię w kierunku Dębicy i Gradomyśla W- województwie krakowskiem od- 
Wielkiego. 


Wioski oddalone od Wisłoki nawet|kolejową. Akcją kieruje osobiście nowy:się w ten sposób, że pociągi dochodzą 
o 30 km. są zupełnie zalane. W Mielcu| dyrektor krakowskiego okręgu PKP.ido wyrwy w torze kolejowym pod Bia- 
woda zalała elektrownie, wskutek cze- inż. Wołkanowski, łącznie z naczelni-| dolinami. a przez wyrwę przeprowa- 
go miasto zostało pozbawione Światła. kiem wydziału drogowego 


inż. 


Naprawa torów kolejowych 


Oddziały wojskowe pracują bez 
przerwy w dzień i w nocy 


działy wojskowe pracują z dyrekcją i dzy Krakowem a Tarnowem odbywa 


Kloc- dzają pasażerów pontony wojskowe. 


czyniło się do tego, iż zalew wodny sa- 
morzutnie poszukał sobie ujścia prze- 
rywając w jednem miejscu wał nadbrze 
żny, wskutek czego wody spływają 
przez Wisłę w dół jej biegu. 
Natomiast w okolicy Sandomierza 
nastąpiło pogorszenie się sytuacji, wo- 
bec czego zarządzono, aby tagromadzo 
ne koło Szczucina motorowe pontony 
wojskowe pospieszyły do Sandomierza. 
Przedmiotem troski czynników kierują- 
cych akcją ratunkową jest ciągłe utrzy- 
manie się wysokiego poziomu wód w 
trójkącie Wisła— Dunajec. — W tych 
dniach podjęte zostaną prace nad prze- 
E panen przez wał Wisły odpływu dla 
w 


+k . 
ay 
Limanowa, 24 lipca. 
Powiat limanowski, aczkolwiek nie- 
ma na swoim terenie żadnej poważniej- 
szej rzeki, został -nawiedzony również 
klęską powodzi, gdyż potoki Mordarski 
i Starowiejski, nabrzmiały do rozmiarów 
wielkich rzek, zalewając wszystko doko 
ła, Najwięcej ucierpiało miasto Limano- 
wa, w którem woda zabrała 5 domów 


kiem. 
Na linii kolejowej między Biadolina- 


przerwy dzień i noc. 
Narazie komunikacja kolejowa mię- 


mieszkalnych, Część domów została tak 
bardzo zniszczona, że muszą być w ca- 
łiści rozebrane, 

Ucierpiała też Mszana Dolna, na któ 
rej terenie zostało zniszczonych 70 do- 
mów, a kilkanaście domów zupełnie znie 
sionych, - 

Ostatnio zauważono, że na terenie 
Mordarka, Limanowa, Pisarzowa i Bę- 
dzina obsuwają się góry i zagrażają lud- 
ności. Zorganizowanie pomocy zagrożo- 
nej ludności w Limanowej do czego przy 
czyniła się miejscowa straż ogniowa, pra 
cując bez przerwy w dzień i w nocy, w 
dużym stopniu zapobiegła jeszcze więk- 
szej klęsce. 


Nowy Targ, 24 lipca. 

w Aj = Targu nastąpiło dziś od- 
prężenie. Życie w mieście popłynęło 
normalnym trybem. Na wszystkich odcin 
kach, gdzie woda wyrządziła szkodę, 
wre gorączkowa praca. — Komunikacją 
wszędzie jest przywrócona. Najwięcej 
ucierpiała ul. Waksmundzka, gdzie spie 
nione fale uniosły 19 domów. 

Ulicą płynie obecnie woda  szero- 
kiem korytem. Braku żywności Nowy 
Targ nie odczuwa, przeciwnie, zaopatru 
je w żywność cały powiat, 

++ 


: _ Chrzanów, 24 lipca. 

Klęska powodzi w pow. chrzanow- 
skim nie przybrała takich rozmiarów, 
jak na Podhalu, jednakże szkody 'są 
znaczne. 

Ogółem woda załała 1360 hektarów 
terenu. 

Powódź przybrałaby większe roz- 
miary, jednak dzięki sprawności po- 
szczególnych lokalnych komitetów uda 
ło się w wielu mieiscach zagrożonych 
naporem wody powstrzymać wyłew 
przez sypanie wałów. 


Sr. 2 


WOLNA TRYBUNA 


Ii iomdego nędczym 


"przeważnie łamie życie młode 
j dziewczyny 


LUSIA Z ŁODZI. Drogie dziecko należy 


e jaknajprędzej zerwać tę znajomość, która krzy» 


wdzi kilka osób, a najbardziej może Pańlą, 
"chociaż sobie z niej Panl nie zdaje sprawy. Jest 
Panj młodą panienką, która powinna zwracać 
uwagę na swoją opinję i starać się utrzymywać 
tylko ziuajomości odpowiednie do swego wieku 
i swej pozycji. Człowiek żonaty z którym Pani 
przebywa, kompromituję Panią: albowiem wla- 
domein fest, że nie przebywa z Panią mając 
względem Niej poważne zamłary, Mężczyzna 
żonaty przechodzi w swem życiu różne okresy 
w czasie których podobać mu się mogą (i bar- 
dzo nawet) rozmaite młode panienki. Nie jest 
_to jednak szlachetna | czysta miłość, a tylko 
zwykłe męskie pożądanie, które sczasem prze” 
chodzi, Żonaty mężczyzna wraca do żony i 
dzieci, a zawłedzioną w swych nadziejach, mło- 
da dziewczyną, zostaje na bruku ze złamanem 
_sercem | zepsutą opinjąr a może i przykrzejszą 
"Jeszcze pamiątką, Niech Pani nie krzywdzi sie- 
«bie 1 innej jeszcze kobiety, której napewno 
przykrość sprawi wiadomość, że mąż jej zna- 
lazł sobie nową sympatję. Nle chodzi tu już 
tyle o kwestje materjalne, których Pani nle wy- 
zyskuje, ale o uczucie I wolny „czas, do którego 
żona į dzieci mają prawo, a który ów pan po- 
święca częściowo Pani, Niech się Pani poważ- 
nie nad tem zastanowi, panno Lusiu i sama zro- 
zumie, że źle czyni, rozbijając rodzinę i sama 
łamiąc soble życie. Proszę zerwać jaknajrych= 
lej, dopóki nie wkradło się jeszcze przywiąza=* 
nie i przyzwyczajenie. 

SAMOTNY STACH R. W ŁODZI. Panie 
Stachu nie trzeba się lękać kobiet i unikać ich. 
Spędzając życie samotnie nie znajdzie Pań to- 
warzyszki życia takiej, jaką Pan szuka. Mając 

„ wiele znajomych panien wyłowić można z po- 
śród nich taką, która odrazu zachowaniem swem 
< chwyci za serce. Później dłuższe obcowanie, 
narzeczeństwo wreszcie, pozwoli wyrobić Panu 
pojęcie o charakterze i usposobieniu swej wy- 
branej. Pisze Pan, że obawia się małżeństwa 
z jego swarami į} kłótniami, Musi Pan wziąć 
pod uwagę; że powodem  Sprzeczek |Jest nie- 
tylko jedna strona. Dla zachowania harmonii 
_nraPźpiskiej Obłó strony muszą być ustępilwa 
l wyrzec się wielu poprzednich wad czy przy- 
iałwilei.  Hafmonlaowspółżycia małżeńskiego zaje: 
2y w równej mierze od kobiety i mężczyzny. 
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EXSRESI 24.VII 


W pogoni za urodą 


IW średniowieczu kobiety udawały się do czarownic po cudowne 


WDE"W a= LA a = pn 


N 204 


i wieczną młodością 


leki dla podniesienia piękności. — Dziś kult piękności stracił 
na tajemniczości, lecz zyskał na rzetelności 


Niema maż: kobiety na całej kuli 
ziemskiej, któraby nie chciała być wiecz 
nie młoda i piękna. 

Owe dążenie do zdobycia i zachowa 
nia urody istnieje od czasu stworzenia 
Ewy. Wprawdzie różne sposoby i ów- 
czesne środki wydają się nam teraz na- 
iwne i mało skuteczne, w starożytności 
i wiekach średnich cieszyły się one jed- 
nak wielkiem wzięciem. 

Starożytni Grecy i Rzymianie hol- 
dowali wielkiej czystości, uważając iż 
częste używanie wody jest najlepszym 
środkiem konserwującyim młodość I u= 
rodę. Uprawiali oni również wszelkie- 
go rodzaju sporty, mieli doskonałych 
masażystów, którzy posiadali jednoczes 
nie w wysokim stopniu umiejętność usu 
wania zbytecznego owłosienia iak i in- 
nych defektów. 4 

Późniejszy okres pogrąża ludzkość 
w ciemnocie umysłowej i brudzie fizycz 
nym. Mimo to kobieta średniowieczna 
pragnie za wszelką cenę być piękną. 
W tajemnicy przed panem i władcą a 
także i przed spowiednikiem, który u- 
ważał myśli tego rodzaju za grzeszne, 


owe środki mogły odnieść pożądany Wojna światowa przynosi, poza wie- 
skutek, mimo to cieszyły się one długo lu niepowetowanemi krzywdami, pew- 
niesłabnącem powodzeniem. ne odprężenie. Wszyscy rozumieją te- 


az, że otyłość i szpetota są to wady, 
Odrodzenie wyzwala kobietę z ciem | *7 i i 

noty, pozwalając jej zupełnie jawnie ten należy walczyć. E orua 
dążyć do zachowania urody i młodości. | 5-977! TÓWnież zaczynają zwrącać U- 
Istnieje mimo to kodeks napisany przez| *Ag% Przy leczeniu pewnych schorzeń 
jednego z dworzan Króla Słońca, który uci AE czną. Keidy większy 
przestrzega piękne panie przed... czę- gabinet kosmetyczny posiada ostatnio 
stem myciem się wodą, twierdząc, iż lekarza-specjalistę, który nie widzi w 
powoduje to przewlekłe zapalenia, bóle | *$"! Żadnej uimy dla A zawodu, iż 
zębów i t.d. przyczynia się do przedłużenia piękno- 


Wy ści kobiet. etyk 
Okres późniejszy wprowadza modę biet. Kosmetyka zresztą stanęła 


już od pewnego czas i - 
różowania się i blanszowańia nietylko k ppewneg RY DEN 


wśród kobiet ale i płci brzydkiej. Zalot- 


A I tak i żd > 
ne muszki z czarnego aksamitu umiejęt- k np. każda praktykująca masa 


€ |żystka posiada naukowy dyplom a więc 
nie rozmieszczone mają swoją wymo- | musi doskonale znać układ muskułów 
wę. Umieszczone na skroni przy OKU, | twarzy i umiejętnie stosuje przy zabie- 
mówią: rĘ do Ciebie należą wszystkie | gach odpowiednie kremy: łagodzące, 
mojesspojrzema: —— W dołeczku przy ką- į pobudzające, rozprzężające, ściągające, 
ciku ust: — wszystkie moje pocalunki | kremy przeciwdziałające  opaleniźnie 
d'a Ciebie — zaś po lewej stronie hol-' |up przyśpieszające jej działanie i t. d. 
nie obnażonego gorsu: — do Ciebie na-|Kążdy z kremów musi być uprzednio 
leży moje serce. poddany dokładnej analizie lekarskiej i 
Koniec XIX wieku przynosi śmiesz=| dopiero potem znajduje zastosowanie 
ne zakazy i sztywne „nie wypada”.|w handlu. 
Żadna szanująca się kobieta nie śmie Kult piękności stracił na taiemniczo= 


zwraca się do czarownicy po cudowne ' publicznie się przyznać, że dba o swo- | ści, ale za to zyskał na rzetelności. Do 


leki dla podniesienia gasnącej piękności. 
Były to przeważnie preparaty sporzą- 
dzone z mózgu czarnego kota, serca 
nietoperza, wnętrzności ropuchy zamę- 
czonej o Świcie i innych skomplikowa- 
nych okropności. Trudno uwierzyć, by 


ją powierzchowność. Jeżeli pudruje się, ' instytutu piękności przychodzi się teraz 
to w największej tajemnicy. Trzydzie= | zupełnie otwarcie tak jak do fryzjera, 
stoletnia kobieta zostaje bezapelacyjnie czy krawcowej. Jeszcze za parę lat, a 
skazana ra starość i odpowiednim stro- nie będzie wcale starych i brzydkich 
jem dla starszych pań odsunięta raz na kobiet. Wszystkie będą piekne i młode. 
zawsze od wszelkich zabaw młodzieży.‘ 


 Niezbadane tajemnice głębin podwodnych 


Nieprzejrzysta czerń na dnie mórz i oceanów 
Niezwykłe stwory, przypominające fantastyczną bajkę o wężu 


meorskium.-— Martwa- strefas. 


dw aty 2% ` % 


(x) Profesor William Beebe; ZNAGY » 


Oczywiście należy tak lawirować, ażeby zna-| badacz głębin morskich przygotowuje 


leźć odpowiedni i zgodny charakter, który 


obecnie nową wyprawę, która ma na 


umożliwi wzajemne zrozumienie. Niech słę Pan celu dotarcie do jaknajgłębszych rejo- 
zatem, panie Stachu, otrząśnie z przygnębienia.| 1ów wodnych. Prof. Beebe ma za sobą 
Młody człowiek w wieku Pana powinien byćś| szereg poważnych prac naukowych, a 
pełen życia | wesołości, a nię ponury pesymi-| między innemi dokładnie opracowane 
sta. Jako mężczyzna jest Pan przecież uprzy- | Sprawozdanie 2 ekspedycji na morzu 
wilejowany posiadając prawo wyboru, Niech) Karaibskiem, gdzie osiągnął 450 metro- 
się Pan nie lęka zabaw | wesołości. Jeżeli nie, wą głębię. 

~ przypadną Panu do gustu kobiety tam poznane, Uczony twierdzi, iż woda na pew- 
nikt przecież nie będzie Pana zmuszał do mat- nej głębokości zatraca zielony kolor, 
żeństwa. Niech się Pan rozejrzy w rodzinach, staje się szara, a później zupełnie czar- 
swych kolegów. Napewno niejeden z nich ma Na i nieprzejrzysta. Dr. Beebe nie ufa 
siostrę lub kuzynkę; pracującą, młodą, dzielną tak niedokładnemu instrumentowi, jakim 
i pełną cnót pannę, której zalety chwycą Pana‘ jest oko ludzkie. Do badania głębin u- 
za serce: Jeżeli ciąży Panu samotność niech się: żywa on spektroskopu, który dokład- 
Pan rozejrzy, poszuka l. postara zamienić nie wykazuje promienie i załamanie 
przykrą samotność na słodkie życie we dwoje. Światła, niewidoczne gołem okiem. 


PAN „W“ (W) z CEGIELNIANEJ (ŁÓDŹ). 
Poprostu należy przeprosić I nie zwracać uwagi 
na Spacery z kim innym. Młoda panienka ma 
prawo do tego, ażeby pójść ua Spacer, do par- 


* ku, czy kina z którymś z-kolegów, nie potrze- 
-bujac do tego zaraz „kochać się w nim szale- 


nie*.. W Pańskim wieku nie można sobie zre- 
-sztą rościć pretensji do wyłączności obcowa- 


"ula z którąś z koleżanek, nawet wówczas gdy 


słę Pan w niej „szalenie buja” Żadne uczucie 
nie powinno być tak egolstyczne ażeby pozba- 
wiać kogokolwiek możności kontynuowania ży 
cia towarzyskiego. Niech Pan zatem przestanie 
się dręczyć, przeprosi koleżankę, a na spacery, 
wycieczki, do parków i kina, możecie chodzić 
z całem towarzystwem, 

PAN MARJAN Z ŁODZI ma list w redakcji 
„IL. Eźpressu*. 

J. G- z B. W ŁODZI. Prawdziwy mężczy* 
zna nie powinien przywiązywać tak wielkiej 
wagi do tego rodzaju niemądrych kaprysów ko- 
biecych. Jeżeliby nie chciała Pana znać — to 
po ostrej odprawie nie byłaby się ponownie za- 
chęcająco uśmiechała 1 prowokująco zachowy= 
wała. Na takie kaprysy najlepszem lekarstwem 
jest nie zwracać żadnej uwagi. Gdyby Pan 
owej znajomej nie pokochał, sprawa byłaby ja- 
sna. Poprostu przestałby Pan na mią i jej kap- 
rysy zwracać uwagę: Ponieważ jednak stało się 
inaczej — należy postąpić po męsku. Nie zwra- 
cać uwagi na kaprysy i postępować energicz- 
nie. „Skoro się prowokująco uśmiechasz, więc, 
nie wolno ci później udawać, że mnie nie Znasz, 
ponieważ raz doszedłszy na ulicy, nie odejdę 


Najstarsze żelazka 


Ebeavvmiej też prasowamo bielizne 


Zwyczaj prasowania bielizny jest b. 
stary i dawno już był rozpowszechnio- 
ny w najodleglejszych krańcach ziemi. 
Najstarsze żelazko, jakie się do dziś za- 
chowało, pochodzi ze Wschodu. Jest 
ono sporządzone z bronzu i ma kształt 
patelni o wysokich brzegach. Do patel- 
ni tej sypało się prawdopodobnie żarzą- 
ce węgle drzewne. 

W jednem z muzeów monachijskich 
znajduje się żelazko, pochodzące z Egip- 
tu. Składa się ono z płyty żelaznej, dłu- 
giej na 24 cm. i dużego trzonka. Płyta 
ta ma już — rzecz ciekawa — ten sam 
kształt jaki nadajemy współcześnie że- 
lazkom. Drugie żelazko pochodzi z prze 
ciwłegłego niemal końca ziemi, miano- 
wicie z Laponii. Żelazko to nie powinno 
się tak nazywać, albowiem nie jest wca- 
le sporządzone z żelaza, lecz z miękkie- 
go minerału, zwanego talkiem. 

W spiczastym bloku talku przewier- 
PEERZOWEETETECEMŃI ESTDZEF TZ BOR EE 


„=—£o-znajduje.się..na.głębokości .. 
13,500. metrów | 


"3510. NUDCFY PUJE 508 558 ih IDI 
Spektroskop wykazuje ciekawe włajby usprawiedliwić pókutującą bajkę o 
wężu morskim. Dr. Beebe zaobserwo- 
wał w czasie swych badań, nader cha- 
rakterystyczne zjawisko. Otóż stworze- 
nia głębinowe żyją w morzu, jakgdyby 
warstwami, przyczem w każdej warst 


ściwości głębin morskich. Dzięki niemu 
skonstatowano istnienie promieni w bar 
wach od czerwonej do fioletowej w głę- 
bi 50-metrowej. Na większych głęboko- 
ściach promienie te przechodzą w kolor 
pomarańczowy. Na głębokości 150 me-|wie spotyka się inne gatunki, które nie 
trów daje się jeszcze zauważyć w spek-|imają ze sobą kontaktu. Najciekawsze 
troskopie kolor niebieski, a szary nawetjjest jednak to, że pomiędzy warstwami 
na głębokości 250 metrów. Głębiej jest | istnieje jakgdyby martwa strefa, w któ- 
już tylko przerażająca czerń. rej niema śladu żadnego życia. 

Mimo, że światło tu nie dociera, wo-| _ Profesor Beebe prowadzi swe bada- 
da posiada stałych mieszkańców w po-|tia w specialnie skonstruowanym dzwo 
staci ryb i żylątek najdziwaczniejszych |nie z metalu, odpornego na silne ciśnie- 
kształtów. nie. Ten podwodny domek zaopatrzony 

Stworzenia głębinowe nie są podob-|iest w najnowocześniejsze urządzenia 
ne do żadnego ze stworów, spotyka- | techniczne, a przedewszystkiem w do- 
nych na ziemi. W wielkich głębinach |skonałe silne reflektory, które przeni- 
zauważył profesor gada, którym mógł|kają czerń wody i pozwalają obserwo- 
wać życie morskie. Precyzyjne aparaty 
fotograficzne dozwalają na dokonywa- 
nie zdięć. 

Obecnie prof. Beebe ma zamiar opu- 
ścić się w pobliżu wysp Bermudzkich 
w nowym dzwonie, zaopatrzonym w 
automatyczne sieci, chwytające niektó- 
re okazy do zbadania na powierzchni. 
Profesor żywi przeświadczenie, że uda 
mu się osiągnąć głębię tysiącmetrową. 

Tysiąc metrów pod powierzchnią 
wody, to napozór bardzo wiele, ale jak 
wykazały ostatnie sondowania, najgłęb 
sze miejsce na morzu sięga głębokości 
10793 metrów. Niedaleko Portorico znaj- 
duje się głębia 13.500 metrowa. Jeżeli 
prof. Bęebe uda się osiągnąć głębię ty- 
siąca metrów, zostanie jeszcze pod nim 
10 tysięcy metrów głębokości zupełnie 
dotychczas niezbadanych, zawierają» 
cych napewno wielkie tajemnice. 


Stoimy obecnie zaledwie u progu 
wielkiej niewiadomej, ukrywającej się 
na dnie oceanów. „Coraz wyżej i wy- 
ġej“... — takie hasło słyszymy obecnie 

bardzo często. Należy mu tyłko rzucić 
lektrycznych, których zh zale odpowiednik „Głębiej.. głębiej..." 
jest to, że temperatura ich daje się ła- b , 
two regulować. - Zależnie od tego, czy UlIMINIIMIIIININIIIINIIIINININN 


prasuje sie bieliznę grubą, czy cienką, 


cone są dwa otwory, przez które prze- 
wleczone są druty, służące do przymo- 
cowania prymitywnej żelaznej rączki. 
Dokładna data pochodzenia tych żela- 
zek nie jest znana, nie ulega jednak wąt- 
pliwości, że sięga jeszcze czasów sta- 
rożytnych. | 

Pierwszem żelazkiem, którego wiek 
jest dokładnie znany, iest żelazko, na 
którem znajduje się napis, wymieniają- 
cy nazwisko skonstruowane podobnie 
do żelazek „na duszę“ dziś jeszcze uży- 
wanych. 

Historja żelazka zapisuje przewrót 
w 1888 roku, w którym pojawiło się 
pierwsze żelazko elektryczne. Od tego 
czasu jednak ten typ żelazek doskonali 
się, i kończy swój rozwój na 
najbardziej nowoczesnych żelazkach e- 


jak niepyszny į pozwolę czynić z siebie zabaw-| suchą czy wilgotną jednem naciśnięciem 
kę* Tak postąpiłby prawdziwy mężczyzna,| palca na odpowiednią rączkę nastawia 
którego musi szanować nawet najbardziej kapry| się potrzebna w danym wypadku tem- 
śnią kobieta, 'peraturę, 


© Sy 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Statek „Pułaski“ za chwiłę odbije od brze 
gu . wyruszy do Ameryki. W porcie pasa- 
żerskim w Gdyni panuje niezwykłe ożywie- 
nie. Tysiączny tłum zalega całą przystań, 
przyglądaląc się ostatnim przygotowaniom 


załogi statku, przesyłając ostatnie przstrogi; 


swym najbliższym 
Młoda kobieta: Jadwiga Narocz - Murow 
ska stoi na 


statku, Nikt jej nie żegna, mkt jej nie odpro 


wadzą. .Zato tam, za wielką wodą, w No-l 


wyn: Yorku, będzie ją ktoś oczekiwał, Ktoś, 
kto jest jej- nadzieją i jej jutrem. 

, Jadwiga tuli do siebie synka: pięciolet- 
niego chłopczyka, któremu ze łzami w o- 
cząch opowiada, że oto zaczyna się wielka. 
podróż w dalekie, obce strony... Matka po- 
kazuje mu cały brzeg polski 1 uprzedza 
chłopca, by się dobrze na swój kraj ojczy- 
sty napatrzał, bo nie wiadomo, czy jeszcze 
kiedyś Polskę zobaczy. 

Udy statek już jest gotów, a majtkowie 
podnoszą mostki, łączące pokład z przysta- 
nią, wpada do portu auto policyjne. 

Po chwili Jadwiga Narocz - Murowska 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po- 
kladu do komisariatu, pod zarzutem otrucia 
swego męża barona Aleksandra. 

Przed dziesięciu laty obecna baronowa 


Narocz - Murowska była jeszcze bardzoj dał wziąć... 


skromną i bardzo niedoświadczoną panną 
Jadzią Witecką. Pracowała jako sprze- 
dawczyni w sklepie korzennym. 

Dc sklepu, w którym pracowała Jadz.a, 
dotąd przychodził Kupcz, aż przy okazji 
zmiany stu zlotych poznał ią. 

Kupcz był pomocnikiem barona Aleksan- 
dra Narocz - Murowskiego. właściciela do- 
mu gry, cynika i czław,eka o burzliwej prze 
szłości. Kupcz dlatego tak zabiegał o pozna- 
nie Jadzi, gdyż życzył tego sobie baron. 
A baron działał na 
jednego ze swych najpoważniejszych gości. 
który bardzo praguął, by Jadzia zajęła w 
domu gry barona stanowisko „damy do to- 
warzystwa*. , 
vakoda, przyjąciółka 
„datna“ z jego salonu w ataku zazdrości de 


uboczu na pokładzie wielkiego] ni 


skutek wyraźnej woli: 


Sensacyjna pow 


v 
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Aspirant był jeszcze młodym czło- 
wiekiem. Nie miał wielkiego doświad- 
czenia,nie wiedział, co może kobieta jak 
dalece potrafi się przeobrazić, gdy idzie 
za głosem serca. I dlatego aspirant u- 
wierzył Jadzi. Odparł jej tedy z mocą: 
— Tak jest. Niewątpliwie wierzę pa- 
a nie jemu. To rzecz jasna przecież. 
Mam jednak jeszcze kilka pytań dla pa- 
n 


Protokulat przerwał na chwilę pisa-|- 


nie i zajął się podziwianiem swego wiel- 
kiego pąznokcia u małego palca. 

Ten gest oznaczał, że protokulant się 
nad czemś zastanawia. Zastanawiał się 
nad tem mianowicie — że jednak niktby 
nie posądził tę kobietę o takie zdolności 
do grania komedji. I pan protokulant, któ 
rego paznokieć i chusteczka i pomada 
na włosy czyniły wielkie spustoszenia 
w pewnych sferach białogłowych — u- 


śmiechnął się do siebie. Onby się na lepi 


takich słówek i nawet takich oczu nie 
Wszystkie umieją „bujać”, 
pomyślał protokulant. Wszystkie bez 
wyjątku!... 

Protokulant przestał oglądać swój 
wielki paznokieć, co oznaczało, że prze- 
stał myśleć, i dyskretnie pośliniwszy 
sobie wskazujący palec, musnął swe 


, pięknie wycyrklowane i podgolone brwi 


gdy nagle musiał przerwać tę budującą 
czynność i schwycić za pióro. Aspirant 
począł znów stawiać pytania: 

= Czy pani wie, że baron prowa- 
dził w swem mieszkaniu nielegalny dom 


barona 1 również gry? 


— Nie. Nic o tem nie wiadziałam. 


nuncjuje dom barona w policji. Potem samaj Jeśli o grę chodzi, to wiem, że baron 


go uprzedza o niebezpieczeństwie, 
częka przybycia policji, 

"Słyszy dzwonek. Ręce mu drżą nerwo- 
wo. Jest pewien, że to policja. Otwiera 
drzwi ı ze zdziwieniem i tryumfem konsta- 


tute; iż przed nim stoi Jadzia Witecką, Za-|-v 


stanawiali się nad tem z Kupczem jak ją za- 
prosić do siebie, a tutaj. to rzekome riewi-, 
niatko samo przyszło do jego mieszkania. 
Dzień ten snać obfitował dla barona w 
niespodzianki, bo oto z ust tak niespodzie- 
wanie przybyłej doń Jadzi dowiedział się 
baron o najściu na jego dom, z którego zdra 
dzili się wobec Jadzi dwaj kupujący w skle- 
pie. Planowali — według domysłów Jadzi — 
włamanie do barona, choć nie wyglądali jak 
przestępcy. Jadzia przybywa, by przestrzec 
barona. Mimmowoli tedy przeszkadza policji, 
dyż dwaj rozmawiający w sklepie byli po- 
iciantami. i 
Jadzia wyszła. Baron spostrzega jej ša- 


położył sakiewkę na serwantce, by zwrócić 
ją Jadzi. 

W sklepie przekonywuje się Tadzia o 
swej pomyłce: uprzedziła barona o rewizji, 
jaką planuje policia w jego mieszkaniu, a 
nie o najściu na jego dom złodziei. 

Jadzia udaje się wreszcie sama do baro- 
ma i wyjawia mu swe troski. Pomyliła się. 
Co robić? Baron zapewnia ią, że najlepiei 
będzie, gdy zda się na niego. - É 

Baron zmienia urządzenie swego miesz- 
kania w ten sposób, by podczas rewizji po- 
licja nie u niego nie znalazła. Rozmawia w 
tej sprawie przez telefon z Kupczem. 

Baron poleza Kupczowi, by sprowadził 
do. iego mieszkania zaraz stolarza i tapicera 
a na godzinę dziewiątą wieczór, by zapro- 
sił trzech muzyków: skrzypka, altowiolinistę 
i wiolonczelistę. Kupcz ma również zakupić 
nüty pięknego kwartetu Borodina. 

Stolarz i taprcer przerabiają wielki stół 
do zry na zwykły stół, iaki znaleźć można 
w każdej jadalni. Wieczorem muzycy za- 
siadają do gry. Baron sam gra drugie 
skrzypce. Aspirant Modlicki w chwili gdy 
przekracza próg mieszkania barona, słyszy 
piękny nokturn Borodina, w doskonałem 
wykonaniu całego zespołu. Aspirant zaczyna 
rewizję. Pierwszą rzeczą. którą spostrzega 
1 którą mimo sprzeciwu barona zabiera ze 
sobą, jest torebka Jadzi. 

Rewizja nie daje jednak żadnych rezul- 
tatów. 

Nie było zatem innego rozwiązania za- 
gadki nagłej zmiany mieszkania barona ż jā- 
skini hazardu na przybytek muzyki, jak to 
jedno: ktoś go uprzedził o nocnej rewizji: 

Przeglądając dowody rzeczowe, aspirant 
znajduje w torebce list do Jadzi i ustala, że 
to ona musiała ostrzec barona o rewizji. 

W toku przesłuchania przez aspiranta 
Modlickiego — baron proponuje mu całko- 
wite przyznanie się do winy wzamian za 
zupcłne wyłączenie ze sprawy Jadzi. Aspi- 
rant musiał jednak i Jadzię przesłuchać... 

Jadzia, idąc za głosem serca, pragnące 
uratować barona od grożącej mu kary, 
bierze skole; na siebie ciężar największy: 
w ofierze dla tefo obcego jej jeszcze czło- 
wieka składa swój honor i przyznaje się do 
rzekomo dawnych i zażyłych stosunków Z 


baronem. 


kiewkę na podłodze: zapomniała jej. z 


Baroti by? kiedyś namiętnym graczem i prze- 


grał wielki majątek. 
— | nic ponadto pani nie wie. 
— Nie. 


raz, czy-dwa razy? 110 

Trzeba, o ile możności, mówić praw 
dę, pomyślała Jadzia. — Pewnie po- 
tem przesłucha barona i moje fantazje 
będą miały kruche nogi. | 

— Raz — odparła prawie bez na- 
mysłu. — Chociaż widziałam się z nim 
dwa razy. 

— W jakich okolicznościach? 

— Pierwszy raz byłam u niego przed 
południem. Na chwilę tylko wyszłam ze 
sklepu, by mu coś powiedzieć. 

— Co takiego? 

Jadzia zasłoniła źrenice rzęsami. 
Opuściła oczy. Była wyraźnie zawsty- 
dzóna. 

— Nie mogę tego panu powiedzieć. 


u muwi 


Panny Jadzi niema?.. 

Kasjerka Hauffowa uczyniła tę uwa- 
gę w chwili, gdy zajmując miejsce za 
kasą, przeglądała się w małem lusterku 
i starała się pudrem  „zaszpachlować” 
(jak się: wyrażają malarze) sobie na 
nosie cały szereg por wielkości prawie 
łebka od szpilki, które od używania te- 
goż pudru powstały. 

Pani Wanda Hauffowa wypowiedzia 
ła to zdanie z właściwym sobie prze- 
kąsem. 

Dwie ekspedjentki złożyły jej do- 
kładną relacię o przebiegu wczorajsze- 
go popołudnia. Dwa razy Jadzia wy- 
chodziła ze sklepu. Ktoś do niej telefo- 
nował. Chodziła cały czas „zupełnie 
bez głowy“... Nawet na drabinę się 
wspięła, żeby się nikomu nie patrzeć 
w oczy... Romans, romans i nic innego! 

A dzisiaj nie przyszła do pracy! Na- 
pewno nie przyjdzie już wcale, bo Ja- 
dzia się jeszcze nigdy nie spóźniła. 
Zresztą wielka sztuka nie spóźnić się, 
jeżeli się przez cały boży rok nigdzie 
nie wychodzi. Chyba raz na miesiąc z 
panem Wacławem do kina, albo do te- 
atru!.. 

— Pewnie jest chora, — zauważył 
nieśmiało pan Wacław, starszy eks- 
pedjent, prawa ręka szefa. 

— Mnie się zdaję, że jest zdrowa, — 


'— Czy pani wczoraj byłą u barona: 


Pan Wacław dziala 


ieść współczesna 


Napisał specjalnie dla „Expressu* ANDRZEJ DAN 


: Narazie jest to tylko moja tajemnica i 
barona... 

Aspirant spojrzał na Jadzię z wyra- 
zem twarzv, który miał w sobie jedno- 
cześnie-co$ z pogardy i coś z wspól- 
czucią. Jakby mówił: taka młoda i... 

— Rozumiem, — mruknął. — A dru 
gie spotkanie, gdzie się odbyło? 

— Na ulicy. 

— Też w tej samej sprawie? 

— Tak. 

— Kiedy pani spostrzegła, że toreb- 
ka została się u barona. 

— Nie spostrzegłam tego wcale. 
Baron zadzwonił do mnie do sklepu. 

— Czy baron często do pani telefo- 
nował? 

— Nie, nigdy. Nie życzyłam sobie 
tego. Zresztą nie życzy sobie tego szef 
również. 

— Czy pani nie spostrzegła, że ba- 
ron ma przed panią jakieś tajemnice? 

Jadzia zastanowiła się. Co odpowie 
;dzieć na to pytanie?.. Baron musiał 
Imieć niejedną tajemnicę w życiu; moż- 
ina sobie na tem tle na małe kłamstwo 
pozwolić. 

— Owszem, mam wrażenie, że ba- 
ron miał młodość mocno burzliwą i że 
ma wiele tajemnic z tego okresu swe- 
go życia. 

— A pozatem, czy nic pani nie ude- 
rzyło w jego postępowaniu, w jego 
stosunku do pani? 

— Nic, albo prawie nic. Chyba to 
jedno, że widywaliśmy się przeważnie 
do godziny dziesiątej wieczór. Nigdy 
później. Baron miewał zawsze więczo- 
ry zajęte. Domyślałam się, że pewnie 
grywa wieczorami w karty. Ale mi te- 
go nigdy nie mówił. z 

To ostatnie zdanie Jadzia wypowie- 
działa z całym rozmysłem. Najlepszem 
kłamstwem Jest takie, które ślizga si 
po pówierz 


temi zatajanej prawdy. 


pomoze 


ni niebezpiecznej 1-gwał- 


* Aspirant zastanawiał sig przez chwil; 


lę. Wyczerpał już wszystkie pytania. 
— Podpisze pani te zeznania. Zosta- 
ną pani odczytane. 
Protokulant począł mruczeć coś pod 
hosem. Jadzia domyślała się tylko; że 


ten wytworny człowiek odczytuje ze-| 


znania, które przed chwilą złożyła. Pod 
pisała z drżeniem ręki. Daremnie siliła 
się, by je zataić. Aspirant dojrzał jak 
iei palce drżały. Uspokoił ją: 

— Zaraz  skończymy 
Niech się pani nie denerwuje. 
tylko konfrontacja. 

Aspirant Modlicki 
przez telefon. 


wszystko. 
Jeszcze 


rzucił rozkaz 


rzuciła zdaleka jedna z ekspedjentek. 

_ — To jest inna choroba, — rzekła 
znów dwuznacznie pani Wanda, chuda 
rozwódka, ciągle jeszcze zajęta swą 
„pielęgnacją urody.“ 

— Sercowa, — podchwyciła druga 

„Jekspedjentka. 

Ta uwaga wywołała śmiech trzech 
niewiast. Śmiech ten przypominał sy- 
czenie i miał w sobie wszystko, prócz 
wesołości. 

Pan Wacław postanowił nie podda- 
wać się. Trzeba było bronić panny Ja- 
dzi. 

— Sercowa? — Co to znaczy, prze- 
cież — Musiał sobie odrazu przerwać, 
i rzucił ku drzwiom: 

— Dzień dobry pani mecenasowej. 
Czem mogę służyć? — przyszła jedna 
z najpoważniejszych klijentek sklepu. 
Klijentka, która przeprowadzała gło- 
dówkę „surówkową', zakupiła owoców 
i co najdroższych jarzyn. Po dwudzie- 
stu dopiero minutach pan Wacław pod- 
ial przerwane zdanie: 

— Cóż to ma znaczyć: sercowa cho- 
roba? 

— Ma to znaczyć, że Jadzia jest za- 
kochana. Rozumie pan? Wszyscy już to 
'zrozumieli. Trzeba się było jej wczoraj 
przyjrzeć. To scicha pęk — ta dziew- 
czyna. Ho, ho... Ktobv to pomyślał... 


Wszyscy to już zauważyli — tylko 
nie pan. — Kasjerka Hauffowa rozgnie- 
wała się nie na żarty. — Tak samo 
wszyscy już zauważyli, że pan się w 
niej podkochuje. — Znów ktoś wszedł 
do sklepu. Kasjerka urwała. Była zła 
na kupujących, którzy nie dali jej po- 
wiedzieć paru słów prawdy temu 
Wacławowi, który tylko tyle wie, co 
zobaczy w książkach buchalteryjnych, 
„albo w szufladach i workach w skła- 
idzie.. Do takich przerywanych roz- 
jmów był cały personel przyzwyczajo- 
iny oddawiendawna. Pamiętali zawsze 
dokładnie na jakiem słowie sobie przer- 
wali rozmowę. 

Kasjerka podziękowała, wydała resz 
tę, znów podziękowała powolnym . ru- 
¡chem nabita karteczkę od kasy na ster- 
czący jak bagnet drut do tego celu 
|przeznaczony i zaczęła nie zmieniając 
nawet tonu, w jakim wygłosiła poprzed- 
nie zdanie: 


—.. Że pan się w niej podkochuje. 
iTylko że do tego trzeba się umieć za- 
brać. A pan nie umiał. Znalazł się in- 
ny. Bo, że Jadzia była niezapisana księ- 
'ga (obie ekspedjentki przyjęły to okre- 
Ślenie głośnym chichotem) — to fakt. 
Są widać lepsi pisarze od pana, panie 
Wacławie. 

Wacław zbladł: 


— Co pani mówi. Co?.. Zakochana? 
Jadzia zakochana. Nie wierzę. W żaden 
sposób nie uwierzę. 


Pani Hauffowa, osoba która żyła 
flirtami i miłostkami, zaperzyła się: 

— Dlaczego pan nie wierzy? Co w 
tem jest niemożliwego, mój panie? Każ- 
da kobieta ma do miłości takie same 
prawo jak mężczyzna! Panu wolno się 
w niej kochać, a jej w. nikim: innym nie 
pa |bo.możeby pan, chciał;: 
to właśnie w panu się zakochała ?.. 

Pan Wacław, słuchając tych słów 
bladł i rumienił się naprzemian. Jak 
zawsze w chwilach wielkiego wzrusze- 
nia czy wysiłku nos, pokrył mu się kro- 
pelkami potu. Nagle pan Wacław 
wbiegł do kantoru i wrócił z swą dzie- 
sięcioletnią panamą w ręku. 
— Tak, tak. Niech pan idzie, — gro- 


ko śpieszy. Akurat czeka na pana w 
domu. Jest teraz na spacerze ze swym 
lubym, albo może gdzieś wyjechali. 


Wacław wypadł z sklepu jak oparzo 
ny. Zatrzymał pierwszą taksówkę, Rzu- 
cił adres Jadzi. 

Na każdym rogu, na którym poli- 
cjant zatrzymał ich wóz — Wacław 
Werner niecierpliwił się i nawet pod 
nosem wymyślał... 

Nie będzie się nikogo pytał. Zaraz 
się zobaczy z Jadzią. Napewno jest cier 
piąca i nie mogła nawet zatelefonować 
do biura, że nie przyjdzie. 

Jadzia zajmowała małe mieszkanko. 
Jeden pokój z malutką kuchenką na 
trzeciem piętrze w oficynie. 

Dzwonek u jej drzwi rozległ się głu- 
cho po przedpokoju. Doprawdy, jakby 
nikogo nie było. W mieszkaniu pano- 
wała cisza zupełna. 

Pan Wacław nie zrażał się. Dzwonił 
trzy razy. 

Drzwi od sąsiadki uchyliły się. W 
szparze pojawiła się nalana twarz i 
przebiegłe oczy tęgiej kobiety. Człap- 
nęła pantoilami. Wyjrzała jeszcze da- 
lej. Wreszcie wyszła na schody. 

— Niema tej panienki. Byli tutaj 
policji i ją wzięli. 

— Z policji?!.. 

7 „— Jak mówię, że z policji, to z po- 
icji. 

— To musi być jakaś pomyłka. 

— A jakże, pomyłka! Jakby była 
pomyłka, toby ta niewinna osoba nie 
płakała. Barona jej się zachciało, 
swojego barona! 

— Skąd pani wie o tem 
kiem? 


z 


ma 


wszyst- 


(Dalfszw ciau juire) 


miła go kasjerka. — Niech się pa tyl- - 
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Grudziądz, 23 lipca. 
(cd) Plac 23 Stycznia stał się dów. 
nią strasznego wypadku. 
W zakładzie fotograficznym „Rekord 
film“ zatrudnieni byli właściciel p. Wła- 
dysław Gątkowski oraz jego pomocnik 
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Właściciel i pomocnik firmy fotograficznej stanęli w ogniu. —Zamknięte zewnątrz 
drzwi uniemożliwiały wydostanie się z morza płomieni. — Pożar przerzucił 
się ne sąsiednie mieszkanie i stolarnię. 


1934 


eksp 


ji w Grudzi 


Pod wpływem straszliwego bólu, 0- 
baj płonący mężczyźni wypadli na ulicę, 
szukając ratunku, 

Wkrótce stracili przytomność i upadli 
na jedznię. 


„| Obie ofiary wstrząsającego wypadku 
odwieziono do szpitala miejskiego. 
Nadzieja na utrzymanie ich przy ży- 
ciu jest słaba, 
Gątkowski i Humski doznali strasz- 


szczęśliwym, gasząc trawiący ich ogień, 
Pożar przedostał się do mieszkania! 
krawca Lemanczyka i pobliskiej stolarni 
Zaalarmowana straż przybyła na 
miejsce wypadku i pożar szybko zloka- 


Przechodnie pośpieszyli Z pomoca nié lizowału. 


21-letni Edmund Fmuski z Małego Tar- 
pna. Podczas wywoływania zdjęć, za- 
paliła się nagle taśma filmowa, skutkiem 
ezego nastąpiła straszna eksplozja, 

W mgnieniu oka, obaj totogratowie 
stanęli w płomieniach. 

Płomienie objęły również zakładu: 

Nieszczęśliwcy, pragnąc się ratować 
rzucili się do drzwi, których nie mogli 
otworzyć, bowiem byty one zamknięte 
zzewnątrz. 


Gdynia, 23 lipca. (ty wizytowe „dyrektora Żeglugi Kamij 
,Mieszkałący w sąsiedztwie krawiec 


Feliks Brandkowski, człowiek przed | skiej“ i przy pomocy tych biletów oraz 
Lemańczyk, usłyszawszy huk, dobijanie siębiorczy i pomysłowy, o dobrei pre-|swego towarzysza, nieustalonego dotąd 
się i poean Erie 2 meżczyzn, saa R dc wniosku, że dla 0-| nazwiska, pozawierał liczne znajomości. 
wyważył drzwi, umożliwiając im w ten|siagnięcia odpowiedniego stanowiska i ; o 
odj wydostanie się z płonącego siędo nie jest konieczne ubieganie RB za inw tr It ART 
000; się o posadę. Zaopatrzył się on w Diłe- |; nasady, zjednał sobie wkrótce wielką 


„Nie krajać moich ZWIiOK | lokal a BAROO Poo E rod kole _ znajo- 


mych. Wkrótce też zaczęły do niego 
napiywać liczne zgłoszenia i prośby o 
Ostatnie życzenie desperata, który skoczył z 3- -g0 
piętra na bruk 


wyrobienie posady. Pan dyrektor nie- 
bawem jednemu z petentów, p. Z., zako 
powa że ma ed niego Żyć ma 1e- 

Lwów, 23 lipca, Onegdaj Grund, aj nią posadę, należy jednak złożyć na je- 

Daniel Grund, 22-letni b. student U.|lowej Moda dodowINÓW Wynia ręce 100 złotych kaucji. Zachwyc 

J.K. zam. przy ul. Granicznej 4, od|się z domu, zeszedł do realności przy | "Y widokami na dobrze płatną posadę 
dłuższego czasu nosił się z zamiarem |ul, Piastów 8a, gdzie na ganku podwó- |? Z. zgodził się, ponieważ jednak nie 
popełnienia samobójstwa. Od kilku lat| rzowym III piętra nakreślił pospiesznie | "ia! tyle gotówki, wpłacał kaucję rata- 
popadł w chorobę na tle nerwowem, |kilka słów: „Nie krajać moich zwłok, |", Pierwszą ratę w kwocie 20 zł. 
wskutek tego zwierzał się znajomym i| umarłem spowodu rozstroju nerwowe- | P!aG! natychmiast, umawiając się, że 
krewnym, iż „życie nie ma dla niego|go", schował napisaną kartkę do kie-|74 Kilka dni wpłaci resztę. Wkrótce 
żadnej wartości“. Rodzice zadawali | szeni i rzucił się na bruk podwórza. Po- |iednak powziął on podejrzenie i odwie- 
soe wiele trupo; aby ustrzec syna| gotowie odwiozło samobójcę w stanie ka Buła i asia, hę etaa Ja- 
Re urzeczywistnieniem jego samo- > ież było jego zdziwienie, kiedy © 3y- 
kolczych. planów. kla „NOP? |.» AE, do szpitala powszechnego, p SOME żyje Sj dus iii 
ETENA MEGI ; 3 A su 
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Za Naczelnika Biura 


Przyjmuie od 8—10 rano Í od 5—9 w. 
W niedz. i Świeta od 9—12 w nol. 


Awi Mieka” 
LECZNICA mu" 


Lekarzy specłalistów i 
Gabinet dentystyczny 
GŁÓWNA 9, TEL. 142-42 


Pomoc akuszeryjna. Analizy wota 
opatrunki, zastrzyki. 
Distermia, 


PORADA 3 Z 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
czynna całą dobę. 


LECZNICA 


Piotrkowska 294 


otwarta od 1l-ej rano do 8-ej wiecz. 
PORA gt, kryta SPECJALIŚCI 


STACJA 


w PRZYCHODNI 


WENEROLOGICZNEJ 


ZAWADZKA 1 


czynna całą dobę 


Spróbuj jeszcze dziś wieczór 


tego przepisu 
Dzięki temu cudownemu wynalaz« 
kowi zmarszczki znikną, a skóra odzy” 
ska swą młodzieńczą piękność, 
Nauka już dawno stwierdziła, iż 
zanik pewnych żywotnych składników 
w skórze powoduje zmarszczki. Otóż 


Choroby skórne i wene-| SPECJALISTA CHORÓB 
ryczne. Elektroterapja. 


Zawadzka 10. Tel. 106-30. 


Ordynuje od godz. 9—1 i od 5—%8, 


Telef, 216-90 


te cenne składniki mogą obecnie byś |Ç WE WSZYSTKICH SPE- w niedziele i święta od 9—1, 

przywrócone skórze w postaci „Biom CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY+| Dla pań oddzielna poczekalnia. Przyjmuje od 8—12 i od 5—9 wiecz.,. 
celu“, zadziwiającego szyk Pro STYCZNY DOKTOR w niédzietė i święta od 8—1 po Poł. 
fesora Uniwersytetu iedeńskiego, ą Dla pań oddzielna poczekalnia, 


Porada 3 złote. 


-e 


D-ra Stejskal.. „Biocel” wchodzi obees 
nie w skład znakomitego paryskiego 
Qdżywczego Kremu Tokalon, koloru 
różowego. Przy stosowaniu go, starcza, 
pomarszczona skóra może być szybko 
odmłodzona—zwiędła zaś cera staje 
uż świeża, jasna i młodzieńcza, 

Spróbuj dziś wieczór jęszcze Odżyw: 
czego Kosa Tokalon Biocel. Już 
jutro rano spostrzeżesz zdumiewającą 
zmianę. ciągu dnia zaś używaj 
Odżywczego Kremu Tokalon koloru 
białego (nie tłustego). Po miesięcz- 
nym stosowaniu tych Kremów będziesz 
wyglądała conajmniej o 10 lat młodziej. 
Szczęśliwy wynik gwarantowany, lub 
pieniądze zostają zwrócone. 


DOKTÓR 


Wotkowyski 


Doktór PRZEPROWADZIŁ JS 


H. SZUMACHER (na ul- Cegietnianą 11 


Telefon 238-02  " 
Choroby skórne Choroby AE, moczopłcłowe 
i weneryczne 


PIOTROWSKA 


od I ! pół — 4, 6—9 wiecz, w ndie- 
dziele i święta od 10—: j 


Ceny lecznicowe. 


Tel, 123-98 


dziele i święta od 9—1. 


POTRZEBNY fryzier damsko - męski 
óraz jmanikurzystka 
manikurzystka. Śródmiejska 20. 
ANDRZEJ Browarski, 
Nr. 33. zagubił legity macię. FunduszujSzarej i jest do odebrania za 
i Bezrobocia. kosztów, „Jesionowa 7. 


i skórne 
Przyjmuje od 8—10 rano i 


SRBSUKADZNEK nns aan E 


OGŁOSZENIE 


Stosownie do postanowień p. 2, $ 30 Taryfy osobowej, bagażowej i ekspresowej, 
Cz. Il, podaje się do wiadomości, iż z dniem 20 maja 1934 r. wprowadzona została 


Taryfa podmiejska obowiązuje | przy przejazdach 


od stacji do stacyj| pociągami Nr. Nr. 
Matki! | REA 
Zapisujcie | L. NITECKI Wykno 3512/417 341/421 3.90 2.60 
swe | $ A p Łódź ie ! M 3.00 
PEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- jaz 4. 8.20 
"póz RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH To rsów Mak, PRZ YA 5.10 3.40 


(podpis nięczytelny) 
EEEE EEEE 


ZAPÓBIEGAWCZAZ EZ Az! 


przyjmuje chorych we 
wszystkich specjalnościach 
od 9-ej rano do 7-ej wieczór. 


Porada 3 złote.| 


i. BibergalrREPMAN 


RYCZNYCH, SRORCH i MOCZO- 
PŁCIOWYCH 
Cegielniana 4 


H. Różaner 


Narutowicza 9, II piętro 


Przy alg od 8—12 i od 4—9 w nie-|Choroby: weneryczne, moczopłciowe 


lub ondulatorkaj W niedziele i świętaod 8—10 rano. 


Wrześnieńska| PRZY BŁ ĄKAŁ się pies Buldog. maści; 


nych poparzeń. 


Fałszywy dyrektor“ w Gdyni wyłudzał kaucję 


i został obity kijem przez swą ofiarę. — Oszusta 
skazano na dwa miesiące więzienia 


że dyr. Brandkowskiego nie znają i Us 
rzędnik o podobnem nazwisku nie był 
tam nigdy zatrudniony!... P. Z., stwier. 
dziwszy, że został oszukany, postáno- 
wii sam rozprawić się z oszustem. 

Pod pretekstem wręczenia mu resz- 
ty pieniędzy na kaucję, umówił się -z 
Brandkowskim w jakiem$ mało uczę- 
szczanem miejscu, a udając się na 
schadzkę wziął z sobą kli. | 

Niewiadomo jakiej treści była ich 
rozmowa, faktem jednak jest, że p. Z. 
otrzymał zwrot 20:zł., zaś „pan dyrek- 
tor“ wrócił do domu mocno posiniaczo- 
ny. 

Ponadto Brandkowski stanął przed 
sądem grodzkim pod zarzutem oszu- 
stwa i został skazany na 2 miesiące wię 
zienia z warunkowem zawieszeniem 


od stacji Ł 6d ź w następujących tela- 


Cena biletu w złotych 
klasa II | klasa Ill 


 ZWOSMZEMSSAZOWEWWWUWZZAAE A 


DR. MED. 


M. KundgziejI 


AKUSZERJA 1 CHOROBY KOCE 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA ULICĘ 


lPomorska 7, tel. 12- 


orzvimule od 4—8-ej, 


DORTÓR 
INKLINGER 
spec. chor. wenerycznych, skórnych 


i włosów (porady Seksualne) 


Andrzeja 2, tel. 132-28 
Przyjmuje od 9--11 rano i od 6—8 w, 
EW niedziele i świeta ¢ od 10—12. _ 10—12. 


DR. MED. 


8. Kryńska 


zHOROBY SKÓRNE j; WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 
Sierekiewicza Jy 
telef. 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 oo pał. 
PRZYBŁĄKAŁ się pies rasy ratłerck 
czarno padpalany, uszy cięte | opon 


zwrotemi Do odebrania Ruda Pabianieka, it. Pił 
| sudskiego 1. 61. 


5—8, 


se ma 


Nr. COJ UNEORI OTO PZJ JOZPZRZEEĄ 


Jak został zastrzelony kapitan von Kessel 


24.V1I 


TKSIRESFY 


1984 


syn byłego komendanta Berlina 


Londyn, 23 lipca | 


„Daily Telegraph“ przynosi obecnie 
szczegóły zastrzelenia kapitana von 
Kessła, syna b. generał - gubernatora 
Berlina w czasie wojny Kapitan Kessel 
zajmował wysokie stanowisko w tajnej 
policji berlińskiej i brał czynny udzial 
w miendanym puczy Kappa, 


W dniu 1 lipca rb. zajechało przed 


biuro kapitana Kessla przy Hildebrand- 
strasse 14 auto, z którego wysładło 
trzech szturmowców z SS. Gdy sekre- 
tarka kapitana zapytała, czego sobie 
życzą, kazali je] wylść na schody. 

Po kilku chwilach sekretarka usły- 
szała kilkanaście strząłów rewolwero- 
wych. W sekundę potem pojawili się na 
schodach ci sami 


oświadczając przerażoneęj sekretarce, 


szefa. SZtur= 


że może wrócić do swego 
ała w samochód 


mowcy wsiedli spokoj 
i odiechali. 

Gdy sekretarka wpadła do gabinetu 
kapitana Kessla, zastała go nieży wego. 
Kpt. Kessel siedział w fotelu z głową 
opartą na biurku, które było całe we 
krwi. Wszystkie papiery znajdujące się 


trzej szturmowcy,| w szufladach zabrali szturmowcy. 


owa akcja aniykafolicka w Niemczech 


Represje prze 


ciwko kościelnym stowarzyszeniom 


młodzieży katolickiej 


odczytów w zamkniętych salach. Za dzialności i ukarani grzywną w wyso- 


Berlin, 23 lipca | 

Rząd rozpoczął nową akcję antyka-! 
tolicką na terenie Rzeszy. Mimo, iż 0S- 
tątnio kursowały pogłoski o toczących 
się rokowaniach między episkopatem 
a rządem Rzeszy, i o mającem nastąpić 
bliskiem porozumieniu to jednak 
obecne zarządzenia przekreślają je cał- 
kowicie. 

Prezydent okręgu w Hildesheim 
wydał zarządzenie rozwiązujące wszyst 
kie kościelne stowarzyszenia młodzieży 
katolickiej. Młodzieży katolickiej, zrze- 
szonej w związki kościelne, nie wolno 
się zbierać prywatnie ani występować 
publicznie. Nie wolno urządzać zbioro- 
wych wycieczek, imprez sportowych, 
defilad z chorągwiami j muzyką oraz 
GETT TDR E CA ZDZ  OTEET CE TTE. 


Kolarze baczność! 


Kto nie przestrzega przepisów 
jazdy — czeka go mandat karny 


Łódź, 24 lipca. 

(gt) Jak się dowiadujemy, władze po- 
licyjne rozpoczynają od dnia dzisiejszego 
ścisłą kontrolę nad wszystkimi kolarza- 
mi, którzy ma>swych mmszynach-pojawiać 
ją się na mieście, Ostatnio miały bowiem 
miejsce i mnożą aj pca e adki prze-. 
jechamia przez kolarzy, lub też mniej 
więcej poważne katastrofy kołowe spo- 
wodowane przez niestosujących się do 
przepisów 0 ruchu kołowym cyklistów. 


— 


| 


niem o zdradę 
opublikował listę ofiar masakry z d 


przekroczenie 


Paryż, 24 lipca. 
, „Pisma paryskie donoszą, że tajna po- 
icja 


ziła kardynałowi Faulhaberowi oskarże- į nie ustąpił z gabinetu, 
gdyby watykan | 


stanu, 


30 czerwca i 1 lipca. 

Listę tę przekazał niedawno kardynał 
Faulhaber najwyższym władzom kościel- 
nym w Rzymie. 

Figuruje na niej wiele nazwisk zamor 
dowanych katolików i żydów, którzy nie 


tego zarządzenia będą kości 150 marek i 
| wszyscy winni pociągnięci do odpowie- aresztem. 


Uośty Goeringa nod adresem hard. Fanllatera 


Watykan ogłosi listę niewinnie zamordowanych w Niemczech | 


nia , 


trzytygodniowym 


Paryż, 24 lipca. 
Prasa paryska donosi, że rbzpowszech 


Goeringa, t. zw, „Gestapo”, zagro- |niane pogłoski, jakoby Papen, dlatego 


ponieważ życzy 
sobie tego Watykan, nie odpowiada 
prawdzie. 
' Watykan nie mą żadnego interesu w 
pozostaniu Papena w gabinecie, ponie- 
waż Papen w czasach ostatnich stracił 
zaulanie kurji rzymskiej. 

Konflikt kościelny w Niemczech za- 
ostrza się. Ubiegłej niedzieli odczytali 
księża katoliccy we wszystkich kościo- 


Zmiana w regulaminie 


telefonicznych rozmów zamiej- 

skich 
Łódź, 24 lipca. 

W regulaminie rozmów międzymiasto- 

wych nastąpi — jak nas informują — 

zmiana. Dotychczas abonenci prowadzą- 

cy rozmowy zamiejskie, byli przez stację 

informowani o upływie każdej 3-minuto- 
wej jednostki rozmowy, 

Zmianą będzie polegała na tem, że 

obecnie telefonujący będzię zgóry okreś- 

lał ilość jednostek czasu. (y) 


Do 500 złotych 


odpowiada koiej za przecho wany 
bagaż 
Łódź, 24 lipca; 

(gt) Władze kolejowe węzła łódzkie- 
go otrzymały zawiadomienie o podwyż- 
szeniu opłaty za przechowanie bagażu z 
30 groszy za sztukę za pierwszy dzień, 
do 35 groszy. Podwyżka ta umotywowa- 
na jest podniesieniem odpowiedzialności 
kolei do 500 złotych zą jedną sztukę ba- 
gażu, Suma tedy 35 groszy składa się z 
25 groszy właściwej opłaty i 10 groszy 
stawki ubezpieczeniowej. Właściwa opła 
ta za dalsze dni po 25 groszy, nie zosta- 
ła podniesiona, 


Domy grożące zawaleniem 


muszą być rozebrane 


j Łódź, 24 lipca. 
(gt) Jak się dowiadujemy, inspekcja 
budowlana przystąpiła do energicznej 
kontroli stanu domów murowanych i dre 
wnianych i do wysyłania nakazów roz- 
biórki tych domów, które swym stąnem 

grożą zawaleniem, 

W obecnej chwili, w rozbiórce jest 
na terenie Łodzi 12 domów starych i za- 
śrażających bezpieczeństwu publiczne- 


tylko nie brali udziału w spisku antyhit- |łach niemieckich artykuł „Osservatore | mu. — Place po tych domach, muszą być 
lerowskim, lecz nie zajmowali się wogó* ,Romano”, zwracający się w ostrych sło- | zniwelowane i przygotowane pod nową 


le polityką. za 
La 


Wrogowie S.A... 


Sensacyjny okólnik, wydany przez Roehma przed 
-zamordowaniem ~ = A 


Paryż, 24 lipca. 
Agencja „Inpress“ jest w posiadaniu 
tajnego dokumentu, jaki wydał Roehm 


W tych warunkach starostwo grodz- |fla sześć tygodni przed zamordowaniem 
kie zarządziło, by posterunkowi ściśle | zo. Pismo to brzmi następująco: 


baczyli na cyklistów i każde ich wykro- 
czenie karali doraźnie mandatami kar- 
nemi, — 

Wypadek przy pracy 


Łódź, 24 lipca. 


Monachium, 16 maja 1934 r. 
A NSDAP, 'OSAF* 
Taine lil. 
Otwarci i ukryci wrogowie SA mają 


” 


wach przeciwko ustawie sterylizacyjnej 
w Niemczech. 


reby godziły na całość i istnienie SA. 


budowlę. 


Krwawa bójka 
przy ulicy Karolewskiel 
zyj. doł Łódź, 24 li Cai 
<- Przy ul. Karolewskiej 4 na chodni: 
tu —-"' doszło wczoraj do: ciężkiej «bójki 
omiędzy dwoma sąsiadami, zamieszka- 
emi w domu przy ul. Zakątnej 56. — 


— 


Zarządzam niniejszem, aby wszystkie od| Mieszkańcy posesyj sąsiadujących z ul 


działy SA sporządziły u siębie tajne do-| Karolewską 4, zbudzeni 


zostąli wśród 


kumenty z nagłówkiem „Wrogowie SA" i nocy odgłosami szamotania się, krzyka- 


Do aktów tych nalsży kierować krótkie 
wzmianki, któreby zawierały następują- 
ce dane: imię i nazwisko donoszącego, 
nazwisko oskarżonego, miejsce jego za- 
mieszkania, nazwiska świadków, i inne 


czelność podnosić głowę i występować | szczegóły. 


przeciwko SA. Nie zawsze jest wska- 
zane natychmiast występować przeciw- 


W fabryce firmy Stuff przy ulicy ko tym wrogom. Mimo jednak, iż nie 


Krańcowej 4 w czasie pracy uległ nie- 
szczęśliwemu wypadkowi robotnik, Sta 
nisław Grudziński, zamieszkały przy ul. 
Srebrzyńskiej 11. 

"Grudziński wskutek nieostrożności 
owadził ręką o tryby maszyny, która 
porwała dłoń. Rozległ się przeraźliwy 
krzyk nieszczęśliwego robotnika, Gdy 
maszynę zatrzymano — Grudziński, już 
słaniający się z bólu, wydobył z try- 
bów krwawą masę — swą własną le- 


wą rękę, u której brakowało trzech pal- | stął wezwany do tragikomicznego wy- 
ców. padku. Według relacyj naocznych świad | kocie łby bruku. 

Rannego przy pracy opatrzył lekarz | ków zajścią, sprawa przedstawia się jak| Twarz pijanego broczyła obficie 
pogotowia i przewiózł go do szpi- krwią. Jęki stawały się corąz bardziej 


(z) 


Spadł ze schodów 


i doznał wstrząsu mózgu 


Łódź, 24 lipca. 

W domu przy ul, Zawiszy 30, wyda- 
rzył się w dniu wczorajszym ciężki wy* 
padek upadku ze schodów. 

Ślusarz, Stefan Bięlek, mimo swego: 
młodego wieku i nie bacząc ną to, że w 
domu pod adresem wskazanym, zamiesz 
kuje od szeregu lat — stąpnął na scho- 
dach tak niefortunnie, że nie zdołał od- 
zyskać już równowagi i runął z wysoko- 
ści półpiętra, uderzając głową o poręcz. 

Bielek, niezwłocznie 
stracił przytomność. Sąsiedzi wezwali į 
pogotowie ratunkowe, którego 


tala. 


|| 


po wypadku, i 


ofiarę ą 
im. Poznańskich. 


lekarz | 
stwierdził wstrząs mózgu i przewiózł, 
strasznego * Ai do szpitala , 


można obecnie jeszcze otwarcie przeciw 
ko nim wystąpić, trzeba znać dokładnie 


Szef sztabu (—) Roehm 
Pismo to skierowane było nietylko 
przeciw marksistom, ale i przeciw róż- 
nym kolom, które dążyły do zlilkwidg- 
wania SA. Gdy pismo to dotarło do 


tego domagam sią pisemnego natychmia plecznicy zostali wymordowani. 


mi i przekleństwami, 

Gdy nadbiegł posterunkowy, obaj 
przeciwnicy — jak się potem okazało— 
36-letni Stanisław Marczak i 26-letni K. 
Kownacki — leżeli na bruku, brocząc 
obficie krwią. 

Lekarz pogotowia opatrzył obu przeci 
wników o po stwierdzeniu licznych ran 
kłutych twarzy i rąk, pozostawił ich na 
miejscu. . (g) 


wszystkich naszych przeciwników. T)la-j Hitlera — Rochm i wszyscy jego pos; Dokąd pójść wieczorem 


stowego zawiadomienia o csobach, któ- 


Pijany wypadł z dorożk 


Z lęku przed żoną nie chciał podać swego nazwiska 


Łódź, 24 lipca. 
Nocy ubiegłej lekarz pogotowia zo- 


następuje: 

Około godziny 1-ej po północy, ulicą 
Gdańską jechał dorożką w stronę ul. Le- 
gjonów w górę — jakiś człowiek w śred- 
nim wieku, który już na pierwszy rzut 
oka, czynił wrażenie mocno pijanego, — 
Zresztą wystarczyło słyszeć tylko krzy- 
ki, jakie rozlegały się po całej ulicy, by 
skonstątować, że dorożką jedzie ktoś b. 
mocno „zalany“, 

W pewnym momencie dorożka zatrzy 
mała się, k ki nagle ucichły i zamiast 
© 


nich, ili rozległy się głośne jęki i 
przekleństwa. 


To pijany, dotąd tłukł się po dorożce, TEATR „BAGATELA* 


dotąd się w niej kołysał i wymachiwał 


=o 


e | TEATR MIEJSKI — Dziś „Czużoj Rebjonok“ 
l e Teatru Stanisławskiego. 


R POPULARNY (Ogrodowa 18) -. Dziś 
teatr nieczynny. 
TEATR LETNI (Park Staszica) — Dziś o godz. 
ej wiecz. „Zgorszenie publiczne”. 
(Piotrkowska 


94) — 
„Przez dziurkę od klucza“, 


rękami i wierzgał nogami, aż spadł na TENIR ROZMAITOŚCI (Cegielniana nr. 27) — 


śwałtowne. Równocześnie widać było, 
żę człowiek ten trzeźwieje z każdą mi- 
nutą, 

Lekarz pogotowia opatrzy, kilka ran 
szarpanych opoją. Ani lekarzowi ani po- 
sterunkowemu W ew nazwiska nie chciał 
ujawnić, oświadczając wręcz, że gdyby 
żona zobaczyła jego nazwisko w gazecie 
zatrułaby mu życie. Posterunkowy odpro 
wadził tedy już prawie zupełnie trzeźwe 
go osobnika — z bandażami na głowie i 
rękach do komisarjatu. (4) 


RZS "1 " URE ZA ZZOZ TEÓWE a MT ET ORDÓE WZ WE ROZ RTTZZE ME E 
A ! | Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: — 
n reele budow ane A. Dancerowej — Zgierska 57, % pt 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 


Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6po południu 


ziś o godz. 9.30 „Ostatni taniec" z Micha- 


lesko. 
<| ŻYD. TEATR W „FILHARMONII* — Dziś » 


o godz. 9.15 pożegnalny występ B. Wityera. 


KINA: 
CASINO: — „Sobowtór”. 
GRAND - KINO: — „Dama z nocnego klubu, 
UZA: — „Głos skazańca". 
ROXY — „Wpuśćcie Żydów do Palestyny” 
ży m — Dama kier 
ARY: — I. „Noc w Kairze”, II. „Brat djabła”, 
CORSO — I. ‚Serca wiecznie mlode“, II „Dzię- 
siąty kochanek“ 
PRZEDWIOŚNIE: — „Rozkoszna przygoda“, 
TY 0 — penAan Łowy”. 
; — „Musisz być moją”. 
PALACE: — „Na ulicy, waż 
METRO — Tajemnica rodu Lębanon 
ADRIA — Tajemnica rodu Lebanon 
OŚWIATOWE: — I. „Generał Czeng“, II „Are+ 
na namiętności”. 


+ Groszkow= 
skiego — 11 Listopada 15, Suke. S, Gorfeina — 
Piłsudskiego 54, J, Chądzyńskiej — Piotrkowska 
165, R. Rembielińskiego — kadrze 8, A 
Szymańskiego — Przędzalniana 75. 


<A sz 


EGuzlbunś-detelctgyw i jego pies Medor. 


Kiedy. Medorek przyniósł spodnie, 

Detektyw krzyknął z gniewa blady: 
—„To nie iest towar kupca Śledzia!*, 

Poczem sam udał się na zwiady. 


Gdy po ulicach zakazanych 
Tak się posuwał coraz dalej, 
Zobaczył gości podejrzanych 
Co tajemniczo rozmawiali... 


Kubuś gorący poczuł zapał, 

Bo już natura to jest taka 

I na latarnię wnet się wdrapał, 

By spojrzeć na nich z „lotu ptaka“. 


aeiio? Fun radijo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
WTOREK, dn, 24 lipca 1934 r. 
ile Rs Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze% 6.35—638., Muzyka (płyty). 6.38—6.53. 
TAANE EA 6.53—-7.05. Muzyka (płyty). 7.05— 
7.10: Dziennik poranny. 7.10--7,20: Muzyka (piy 
ty). 7.20—7.25; Chwilka pań domu. 7.25—7.35: 
Rozmaitości. 7.35—7.40: Odczytanie programu 
na dzień bieżący. 7.40—11.57: Przerwa. |1.57-— 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kowa. 12.03—12.05: Wiadomości meteorolośicz- 
ne 1205—12.10 Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 
12,10—13.00. Muzyka lekka z Ciechocinka. — 
13,00—13,05. Dziennik południowy. ZE 
Budycja dla dzieci: a) o oppwtadanie p: t „Nie- 
szczęście Krzysia” rystyny Brzozowskiej; 
b) Piosenki w wykonaniu Konrada Żelechow- 
skiego. 13.20—13.55, Słynni wiolonczeliści 
ałyty. 1355—1400. „Z rynku pracy”, 1400—1405 
iąadomości o eksporcie polskim. 14.05—14 15. 
Komunikat Izby Przem. Handlowej w Łodzi, — 
14.15--16.00, Przerwa. 
16.00—16 20. lekkie utwory fortepianowe w wy- 
konaniu Iny Eigerówny i Felicji Biryńskiej. 
16:20—17.00. Koncert w wykonaniu zespołu Ste- 
fana Rachonia. 

i700—17.15: Skrzynka P.K.O. 

115—18.00. Koncert popularny z Ciechocinka 
w wykonaniu orkiestry symfonicznej po 
dyr. Bronisława Szulca. 

18.00—18.15. Odczyt p t „O zonse wach budyn 
ków mieszkalnych” — wygł. inż, Puterman. 
18.15—18,45, Koncert e, Wykonawcy: 


i 


Bolesław Ginzburg (wiolonczela) i Ignacy 
Rosenbaum (fortepian). 


Pe Skrzynka pocztowa łódzka -omó- 


wi red. Jan Piotrowski 

19.00—19.19: Rozmaitości. 

19.10—19.15; Odczytanie programu na dzień 
następny. 

19.15—19,50. Utwory w wykonaniu zespołu man 
dolinistów i utwory saksofonowe — płyty, 


19.50—20.00: Wiadomości sportowe, 
20.00—20.02: „Myśli wybrane“. 
20.02—20.12. Muzyka — płyty. 
20.12—22.15. „Kobieta nowoczesna" 
J, Gilberta. 
W przerwie I-ej: Dziennik wieczorny, 
W przerwie ll-ej: Recytacje poezyj Ka- 
zimierza Tetmajera. 
22.15—22.30. „Piętnaście minut w głębinach je- 
zior i rzek” — wyśł Antoni Kawczyński. — 
Odczyt. — Transmisja z Poznania. 


22.30—23.00. Muzyka taneczna z danc. 


23.00—23.05 Wiadomości 
komunikacji lotniczej. 


DZI SŁUCHAMY. 
20,15. BUKARESZT, Koncert symfoniczny, 
20.45. MEDJOLAN. „Ła Donna perduta* — ope- 
retka Pietriego 
21.15. LIPSK, Koncert symioniczn 
22,20. KRÓLEWIEC. „Śpiewac 
— opera Wagnera, Akt 
Leśnej w Sopotach, 


— operetka 


„Oaza” 
meteorologiczne dla 


„Norymberscy” 


Semszcyjmy film z za kulis hkwprerofyzmsu 
Napisal specjalnie dla „Expressu“ LO-KITTAY 
10 
RT REESE RZĘSY -| 


| Bartsięfstik hypnotyzera | 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. | dziwszy rany pokąsanych, orzekł z ca. 


Do szpitala garnizonowego w Badenie 
pod Wiedniem, gdzie na sall 13 w oddzia- 
le dla Iżej rannych przebywał między inny- 
mi porucznik Ło-Kittay, przyjechał dr. Ny- 
tral; Światówej sławy hyptiotyzer. 

Uśpiwszy hypnotyzera, Lo-Kittay po- 
dyktował mu list, w którym dr. Nytral za- 
świadczył, iż został prawidłowo zahypnoty- 
zowany. 

Lo-Kittay powiada hypnotyzerowi © 
swołej niesamowitej wizycie na cmentarzu, 
dokąd: wybrał się za uczniowskich czasów, 
aby odwiedzić przyjaciela, który popełnił 
samobójstwo i o swoim odważnym czynie 
wyciągnięcia z pod pleców trupa kości. 

W dwa lata później, gdy Lo-Kittay miał 
17 lat, do szkoły, do której uczęszczał przy- 
jechał magik - czarodziej. 

Wszyscy uczniowie udali się do sall 
gimnastycznej, w której magik miał poka- 
zać swoje eksperymenty. 

Na drugi dzień po produkcjach magika, 
Lo-Kittay zaprosił do siebie kilku kolegów, 
których zahypnotyzował. 

Dwaj z nich, których Lo-Kittay wpro- 
wadził w trans, sugerując im, że są psami 
— stoczyli między sobą walkę na czwora- 
kac" 


* ROZDZIAŁ X. 
Jadę do Lwowa 


Po kilku minutach pełnych trwogi 
zjawił się lekarz. Ojciec mój wciąż je- 
szcze trzymając jednego z chłopców, 0- 
powiadał lekarzowi, jak go zwabiło do 

pokoju wściekłe ujadanie psów i opisał 

w dosadnych słowach obraz, jaki przed- 
stawi! się jego oczom po wejściu do 
pokoju. 

Dla lekarza sprawa była aż nadto 
jasna. Skonstatowawszy u obu chłop- 


ców ciężkie wypadki omdlenia i spraw- 


pan 29 DE : JP ZOBACZE PE me dE 1-0? PE, co AERO" „> AAA aE 


m 


łą stanowczością, że zachodzi tutaj kla- 
syczny wypadek... wścieklizny. 

Teraz pan się Śmieje, kochany dok- 
torze, ale gdyby wtedy pan był świad- 
kiem tej sceny, nie miałby pan najmniej- 
szej ochoty do Śmiechu. 

Obaj chłopcy zostali odtransporto- 
wani powozem do miejskiego szpitala, 
dokąd zresztą wszyscy musieliśmy za 
nimi podążyć. Na miejscu. w ambula- 
torium, nałożono opatrunki pogryzio- 
nym chłopcom. memu ojcu i, Bogu du- 
cha w innej, służącej, poczem odtran- 
sportowano ich do specjalnej sali w 
szpitalu, gdzie musieli przeleżeć całą 
noc. 

Matkę ze mną, po dokładnem zbada- 
niu, czy nie jesteśmy również pogry- 
zieni przez dotkniętych wścieklizną, 
zwolniono do domu. 

Smutna to była dla nas noc. Przez 
cały czas musiałem pocieszać płaczącą 
moją biedną matkę. Jednakowoż praw- 
dziwych powodów, które kierowały 
chłopcami, bałem się zdradzić, nie zdając 
sobie nawet dokładnie sprawy dlaczego. 

Lecz już nazajutrz rano rzecz cała 
się wydała. Jeden z chłopców się obu- 
dził i zdradził swemu ojcu, poważnemu 
w naszem mieście lekarzowi, tajemnicę 
moich eksperymentów. Szkoda jednak, 


że obudził się zbyt późno, bo już w mię- 


dzyczasie, to znaczy w nocy, psychoza 
wścieklizny ogarnęła miasteczko. Z ust 
do ust podawano sobie straszną wiado- 
mość, że u Kittay'ów zaszły cztery Wy- 
padki wścieklizny. Liczba ta w ustach 
małomiasteczkowych plotkarek rozsze- 
rzała się coraz bardziej, tak, że w końcu 
liczba pokąsanych, w opowiadaniach, 
doszła już do kilku dziesiątek. Miało 
to ten swój skutek, że w ciągu wieczora 
i nocy powystrzelano około 200 niewin- 


Biedak—zmartwiony jest niezmiernie, 

Że śledztwo weszło na złą linię, 
Więc postanowił działać szybko, 

Aby naprawić swą opinię... 


(Dalszy ciąg futro 


Dokonał podkopu i przepiłował kraty 


Dwukrotna ucieczka zuchwałego złodzieja z celi 
więziennej 


Wilno, 23 lipca. 

Zatrzymany został przy ul. Wielkiej 
złodziej recydywista Jan Filipowicz, 

W nocy z dnia 8 na 9 bm. przy po- 

mocy podkopu pod fundamentem Zbiegł 

On z aresztu policyjnego w Lidzie, Zatrzy 


Katowice, 23 lipca. 

Przechodnie na ul. Mikołajskiej w 
Katowicach byli świadkami niezwykłe- 
go zajścia. 

Na ulicy pojawił się jakiś mężczyz- 
na. Był on zupełnie nagi, zasłaniał się 
listkiem, oraz trzymaną w ręką gałąz- 
ką. Mężczyzna ów biegł przez ulicę i 


a nych psów. ` 


domu ojciec ze służącą, boje z grubo | 
zawiązanemi rękoma. Żal mi się zro~! 
biło. strasznie mego kochanego ojca, ale 
wnet na własnej skórze przekonałem się . 
że ręka jego nic nie straciła na swej 
elastyczności i sile. 

Nie miałem zupełnie zdolności ekwi- 
librystycznych, ale przyznaję ze wsty- 
dem, że wtedy, bo rękoczynach mojego 
ojca, fiknąłem dwa porządne kozły w 
powietrzu. Ojciec w ten sposób wyła: 
dował swoją złość, chcąc dać mi tem 
naukę na przyszłość, a i ja byłem Za- 
dowolony, że „zło* minęło i nie potrze- 


—_ 


many Filipowicz cynicznie oświadczył iż 
przybył do Wilna, by wziąć udział w 
pielgrzymce do Kalwarii, 

Nocy wczorajszej Filipowicz przepi- 
łował kraty w oknach aresztu w Wilnie 
i zbiegł ponownie. 


Umysłowo chory rozebrany do naga 


biegał po ulicach w Katowicach 


wołał: 

— Gdzie jes Ewa? Ja jestem Adamt 
Dajcie mi Ewę! 

Przybyły policjant zaprowadził go- 
lasa do komisariatu. Jak się okazało, 
sed umysłowo chory Herman Da- 
necki. 


Matki, zanigujcie niemowlęta do kropli Mleka! 


' t dyrektora” drżałem, bojąc się poprostu 
Jeszcze przed gdiadaniem wrócili do; puścić parę z ust, 


IDyrektór miał dó minie dłuższą biżdi 
mowę, w której tłomaczył mi o zgubnym 
wpływie moim na kolegów, że detnora- 
lizuję całą klasę, że... Dużo i długo 
przemawiał do mnie jeszcze pan dyrek- 
„tor. Z całej tej przemowy pozostały mi 
wtedy w umyśle jednak tylko dwie rze: 
czy, że jestem zgubionym człowiekiem, 
którego Święta ziemia nie powinna nosić 
i że nazajutrz o dwunastej ma się zia- 
wić u niego mój ojciec. 

Wolałbym już nie otrzymać kwiat- 
ków od miejscowej piękności, byle nie 
przeżyć hańbiącej rozmowy z dyrekto- 


buję oczekiwać w trwodze' niespodzia- | rem. 


nek. 

Jednakże nowa serja wypadków nie 
dała długo na siebie czekać. Tymcza- 
sem jednak sława moja po miasteczku 
rozeszła się z błyskawiczną szybkością. 
W miejskiej cukierence opowiadano so- 
kie nawzajem cuda o moich eksperymen 
tach i śmiano się z niefortunnego lekar- 
rza, który zahipnotyzowanym zaordy- 


Smutny wracałem do domu, podczas 
obiadu nie.mogłem przełknąć ani kęsa. 
Przygnębienie moje zauważył już jed- 
nak ojciec i spytał mnie o jego przyczy- 
nę. Gdy powtórzyłem ojcu polecenie dy- 
rektora, dziwna rzecz, ojciec nietylko 
mnie nie wyrugał, ale nagle jakby roz- 
chmurzył i spokojnym tonem powiedział: 

— No, głowa do góry, nic znowu 


nował serię zastrzyków przeciwko wście į tak wielkiego nie przeskrobałeś. Raczej 


kliźnie. 
kilka dni pokazywać się w cukierence, 
będąc przedmiotem ustawicznych kpin. 

W szkole, w oczach moich kolegów 
wyczytałem jakiś zachwyt dla mnie, po- 
łączony z bojaźnią. Wszyscy chcieli 
przysłużyć mi się bodaj drobnemi u- 
czynkami, a co najśmiejsi awantrunicy, 
którzy zawsze i wszędzie szukali zwa- 
dy, teraz usuwali mi się naispokoiniej 
z drogi. 

Doszło do tego, że następnego dnia 
miejscowa piękność szkolna z szóstej 
gimnazjalnej, nieosiągalny przedmiot na 
szych ustawicznych wzdychań. ten „mar 
mur w spódnicy'. jak ją w naszej gwa- 
rze nazywaliśmy, podeszła do mnie w 
towarzystwie koleżanek, gdy wracałem 
do domu i, nie mówiąc ani słowa, wrę- 
czyła mi bukiecik fijołków. W oczach 
moich kolegów osiągnąłem przez to nai- 
wyższy szczebel sławy. 


į zostać aptekarzem 


Biedny doktór nie śmiał przeżito jest wina kierownictwa szkoły, że 


zezwala na urządzanie u siebie seansów 
hipnotycznych dla młodzieży, która ma 
jeszcze zielono w głowie. 

Nazajutrz z niecierpliwością oczeki- 
wałem powrotu mego ojca do domu, 
gdyż z gabinetu dyrektora wyszedł pod- 
czas lekcji i już w szkole z nim się nie 
widziałem. Usłyszałem znajomy zgrzyt 
klucza ojca w zatrzasku, wybiegłem mu 
naprzeciw. Serce zaczęło mocniej ude- 
rzać mi w piersi. Niewypowiedziane 
pytanie zastygło iakby na moich ustach. 
Ojciec domyślił się dręczącezo mnie nie- 
pokoju, więc już na progu odezwał się, 
wzdychając ciężko: „Tak, tak, zosta- 
niesz, mój kochany, aptekarzem!* 

eby pan, panie doktorze. zrozumiał 
jakie wrażenie to powiedzenie na mnie 
wywarło, muszę panu przypomnieć, że 
za moich szkolnych czasów. nato, żeby 
wystarczało ukoń- 


Ale sława moja miała i swoje złe jczonych sześć klas gimnazjum. Gdy tym 
strony. Wtedy, kiedy się najmniej te-lczasem ja byłem już w siódmej i, jak 


go spodziewałem, zostałem 
) | przed groźne oblicze dyrektora. Zmart- 
wiałem już. przechodząc przez długi ko- 
rytarz szkolny, a stojac nrzed hiurkiem' 


wezwany | wszyscy moi koledzy zresztą, marzy- 


łem o maturze, świadectwie dojrzałości, 
I któreby mi otworzyło drzwi na świt 
(Dalszy ciąg jutro); 


 Beolsise«—Belsfa 4:1 


Sukces Polski w meczu o puhar Davisa 


W. poniedziałek nastąpiło zakończe-) dził do siatki i smeczami 
kańczał piłki, 
psuł stosunkowo niewiele. 


nie meczu tenisowego Polska — Belgja 
o puhar Davisa, Mecz zakończył się 
POOR rakiet polskich w stosun- 
u 


4:1 
p i 
W dniu wczorajszym dograno naj-| Spychała, 


pięknie- wy 


atakował nieustannie i 


Na zakończenie dzisiejszego dnia od 


była się gra pokazowa Tarłowski — 


zakończona zwycięstwem 


pierw mecz Tłoczyński — Nayert, przer| pierwszego w stosunku 2:6, 7:5, 6:3. 
wany w niedzielę przy stanie 6:4, 10:8| Nadmienić warto, że Spychała był o 


i 7:6 dla Tłoczyńskiego. 


krok od zwycięstwa, prowadząc w dru 


Dogrywka trwała krótko, gdyż Tło-| gim secie 5:4. 


czyński wygrał pierwszego zaraz gema! 


z własnego serwisu, mając dwa kolejne 
meczbole. Wynik ostatniego seta brzmi 
przeto 8:6. 

Również krótko trwało ostatnie spot 
kanie Hebda — Lacroix. 

Wynik tego ostatniego spotkania 
brzmi: 


6:0, 6:4, 6:4 dla Hebdy. Lacroix} Trzech PZLA ustaliła 
grał wyraźnie niechętnie, jakby nie za-| skład reprezentacji polskiej na mecz z 


= 


Motocyklowy zjazd gwiaździsty ZKM-U 


odbędzie się w nadchodzącą niedzielę 


Łódź, 24 lipca 
W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się doroczny motocyklowy zjazd gwiaź 
dzisty do Łodzi, organizowany przez 


Ż. K. M. Tegoroczny zjazd pomyślany 
jest jako impreza 18 godzinna. Rozpocz- 


nie się on w sobotę, a zakończony Z0- 


12 przed lokalem klubowym ŻKM przy 
ul. Piotrkowskiej 115. 


Reprezentacja lekkoatletyczna Polski 


ma igrzyska sportowe Eumisśrauchi 


w poniedziałek, Komisja | 
daiowzie| 


Wczoraj, 


110 m. płotki: — Wieczorek, Twar- 
dowski. 
4X100: — Trojanowski — Biniakow 


ieżało mu na wyniku, Szczególnie w; reprezentacją emigracji polaków z. za-| ski — Twardowski — Koźlicki. 
pierwszym secie gracz belgijski był dzi| granicy. Mecz odbędzie się w ramach 
wnie nieruchomy, to też doskonale gra-| igrzysk emigracyjnych w dniach 7 i 8 


jący Febda łatwo wygrał 6:0. 


W dwuch następnych setach La-| 


croix rozegrał się i zaczął walczyć o 
piłkę, ale wówczas i Hebda, podniecony 
łatwem zwycięstwem w pierwszym se- 
cię grał ambitnie i z wolą zwycięstwa. 
Hebda miał swój dzień. Często docho- 


Dwa zwycięstwa 
B. Kochby łódzkiej w Radomsku 


Drużyna piłkarska Bar-Kochby łódz- 
kiej bawiła w sobotę i niedzielę w Ra- 


i pująco: 


sierpnia br. w Warszawie. 
Skład Polski przedstawia się nastę- 


100 m. — Trojanowski, Binakowski. 

400 m. — Koźlicki, Biniakowski. 

800° m. — Kucharski, 
(rez. Kuźmicki). 


Kostrzewski; 


! 
| 1500 mtr. — Kusociński, Soldan (Cra! 
LA nO ARG S EEO e EAE K EN AA S S covia), rez, Sidorowicz. 


5000 mtr. — Kusociński, Fiałka, rez. 
Puchalski. 


Sztafeta olimpijska: Kucharski — 
Kostrzewski — Biniakowski — Troja- 
nowski. 

m; — Nowak, Sikorski, rez. Twar 

ski 

Wzwyż: Pławczyk, Lokajski. 

Tyczka: Kluk i Morończyk. 

Kula i dysk: Heliasz i Siedlecki. 

Oszczep — Mikrut i Lokajski. 

W zespole reprezentacyjnym widnie 
„je parę nazwisk młodych zawodników, 
których PZLA chce w ten sposób zapra 
wić do spotkań reprezentacyjnych. 


pezewnara EC 


domsku, gdzie rozegrała dwa spotkania, ! Drugi dzień meczu © puhar Davisa 


bijąc pierwszego dnia Hakoah 2:0, a na- 
stępnego dnia w identycznym stosunku 
Koronę, 


Łodzianki na mistrzo- 
stwie Polski 


Londyn, 23 lipca 
W drugim dniu spotkania finałowe- 
go pomiędzy Australją a Ameryką o pu- 
har Davisa, rozegrana została gra pod- 
wójna. Jak było do przewidzenia wy- 
grała ją Świetna para amerykańska 
Lott, Stoeffen biiąc w czterech setach 


W ciągu soboty i niedzieli rozegra: | parę australijską Crawford, Quist. 


ny zostanie w Warszawie pięciobój ko- 


Wobec przegrania gry podwójnej 


tiecy o mistrzostwo Polski w którym| australijczycy prowadzą obecnie tylke 


startować będą również łodzianki Kwaś-| w stosunku 2:1. 


Do wygrania całego 


niewska i Wajsówna, mające poważnej meczu wystarczy im obecnie zwycię- 


szanse do pierwszego miejsca. 


stwo w jednym singlu, podczas gdy 


Pięciobój „uległ. ostatnio.-zinianie i|. amerykanie chcąc wygrać spotkanie mu 
e da się z następujących Konkuren-. sieliby wygrać oba single. We wtorek 
skok| grają Crawford z Shieldsem i Mac 
Grath z Woodem. 


bieg 100 mtr, skok wdal, 
WYŻ Ada kulą i ZE oszczepem. 


H 


j 


— Przypuszczam jednak, że to nie 
wystarcza... Panie dyrektorze, ia do pa- 
na przybywam w innej zupełnie spra- 
wie... 

— Słucham pana... Sądziłem. że pa- 
nu właśnie o ten wypadek chodziło... 
Nie... Chodzi mi o interes handlo- 
wy.. Załatwiam pewne tranzakcje na 
dość poważną sumę z panem Robertem 
FHeredoriem.. Czy mógłbym u pana zas 
sięgnąć informacji o tym jegomościu?... 

Dyrektor zagryzł wargi. 

— Ja pana FHereforda znam przelot- 
nie... — odparł, zmieniając odrazu głos. 

-— Ale w każdym razie zna go pan 
lepiej, niż ja.. Czy to uczciwy czło: 
wiek?... 

— Trudno mi powiedzieć?... 

— Panie dyrektorze, zapewniam cał- 
kowitą dyskrecję... Pan rozumie, tu cho 
dzi o bardzo poważną sumę... Muszę 
mieć zaufanie do tego człowieka... 

— W takim razie... nie radziłbym pa- 
nit... — wykrztusił wreszcie dyrektor. 

— Dlaczego?... 

— Pan wybaczy, ale więcej nie mo- 
zę panu nic powiedzieć w tej sprawie... 

Garbusek o nic więcej nie pytał. Za 
chowanie dyrektora wydawało mu się 
również godne zastanowienia... Miał 
już więc dwie niezbyt dobre opinie [o 
Ferefordzie, lokatorze pokoju Nr. 509. 
Czyżby więc Hereford... 

Tak rozmyślając, Garbusek wsiadł 
do windy i pojechał na górę. Przecho- 
dząc przez korytarz, usłyszał nagle ja- 
kieś podniesione głosy... Ktoś wyraźnie 
krzyczał, waląc pięściami w stół. 

Garbusek zatrzymał się... Awantura 
pochodziła z pokoju Nr. 509. Tembar- 


dziej go to zaciekawiło. Zatrzymał się. 


<BWzRSOWET P ai 
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* Księżniczka Cygańska 


' Sensacyjna powieść współczesna 


Napisał JERZY BAK. 


OZBZOWQOCOOO 


Na korytarzu o tej porze panowała zu- 
pełna cisza. 

Przyłożył więc ucho do drzwi. Ob- 
cy, męski głos mówił w wielkiem zde- 
nerwowaniu: 

— To było wczoraj w nocy!.. Ja 
pana uprzedzam!... 

— Ciszej... — uspakajał go Hereford 
przytłumionym głosem. — Chyba nie 
zależy panu na tej awanturze... 

— Ale panu tak samo nie powinno 
na niej zależeć!.. — huknął pięścią w 
stół. — Żądam od pana przyznania się 
do winy... ` 

— Do żadnej winy się nie poczi- 
wam... — odparł hardo Hereford. 

— Pan jeszcze śmie zaprzeczać?... 
Czy pan sądzi, że nie widziałem jak pan 
wykradł się wczoraj z sali balowej?... 

Garbusek zdębiał... Przylgnął u- 
chem do dziurki od klucza. Zdenerwo- 
wany jegomość ciągnął dalej: F 

— Obserwowałem pana na balu w 
naszym hotelu... Od dawna podejrze- 
wałem pana.. A pan śmie jeszcze za- 
przeczać... 

— Mógł mnie pan obserwować, nie 
przeczę, ale nie wychodziłem wczoraj 
z sali podczas zabawy.. Są Świadko- 
wie, którzy widzieli, jak grałem w kar- 
ty... 

— I ja to widziałem, bądź pan spokoj 
ny... Siedział pan przy stoliku, to praw 
da, ale zaraz po pierwszej partji prze- 
prosił pan towarzystwo, tłumacząc się 
bólem głowy, poczem wymknął? się pan 
do hallu, a stamtąd na górę... 

„ Hereford milczał. Obcy ciągnął da 
el: 

— Teraz pan milczy... 


— 


Ameryka—Australja 2:1|Jędrzejowska — 


Krahwinkel 


Sensacyjne spotkanie tenisowe 


W nadchodzący piątek rozpoczyna 
się w stolicy międz OPO mecz 
tenisowy Polska — Danja 

W ramach tego spotkania odbędzie 
się również spotkanie Jędrzejowskiej z 
Krahwinkel, jedną z najlepszych tenisi- 
stek świata. Jędrzejowska grała już z 
p. Krahwinkel 7 razy, przegrywając każ 
dorazowo. 

Stosunek setów brzmi n A dla Krah- 
winkel, stosunek gemów 9 


stanie w niedzielę między godziną 10—]| Łódź. 


Jednocześnie ze ziazdem gwiaździs- 
tym odbędzie się też zjazd plakietowy. 
Tegoroczny zjazd do Łodzi źżapówiada 
się liczebnie pierwszorzędnie, gdyż u- 
czestniczyć w nim będą motocykliści. 
warszawscy, lwowscy i inni. Najliczniej 
reprezentowana będzie jednak sama 


Dla zwycięzców zjazdu przeznaczo= 
no szereg wartościowych nagród. Mo- 
tocykliści zamiejscowi walczyć będą 
podobnie jak i w latach ubiegłych o na- 
grodę redakcji „Expressu“ dla najlep- 
szego zawodnika zamiejscowego. Na- 
grodę tę przed dwoma laty zdobyła p. 
Kepenówna z warszawskiego PKM, a 
w roku ubiegłym świetny zawodnik 
warszawski Szandrowski z Pocztowe- 
go KS. 

W roku bieżącym o nagrodę tę ubie- 
gać się będzie przedewszystkiem sze- 
reg świetnych motocyklistów stołecz- 
nych i lwowskich, 

[O S ES r i HG 2 TEZOZÓE ZEBY SZORC 
Sprawa Pija 


Wiadomość podana przez nas o do- 
chodzeniu prowadzonem przez Wydział 
Gier i Dyscypliny ŁZOPN w sprawie 
zawodnika Pija z ŁTSG wywołała 0- 
gromne poruszenie i jest żywo komen- 
towana wśród braci piłkarskiej. Niewąt- 
pliwie już w najbliższych dniach dowie 
my się dokładnie czy zarzuty stawiane 
ŁTSG były słuszne, czy też klub ten 
padł ofiarą złośliwości. 

„Express“, który ' pilnie śledzi bieg 
życia sportowego nie omieszka i tym 
razem w porę poinformować swych 
czytelników o przebiegu dochodzenia. 

Jedno z łódzkich pism porannych 
pozwoliło sobie w związku z naszą wia 
domościę o Piju na niesłychaną bezczel 
ność. Pismo to donosi bowiem, że wia- 
domość nasza pozbawiona jest prawdy 
i że ŁZOPN żadnego dochodzenia w 
sprawie Pija nie prowadzi. Wstyd do- 
prawdy jak można w ten sposób OSszu= 
kiwać swych czytelników. 

Wystarczyło zwrócić się obecnie do 
związku piłki nożnej, by przekonać się, 


„. Na terenie Polski Sa. to odbę- | że wiadomość nasza była: w si: procen 
dzie się po raz pierwszy, nic więc dziw» | tach ścisła. 


nego, że wywołało olbrzymie zaintere* 


sowanie. 


Wiedziałem. 


nic na swą. obronę... że 
tak będzie... Ale uprzedzam pana. ja 
tego płazem nie puszczę... W żadnym 
razie... 


Po chwili jeszcze raz huknął pięścią 
w stół i zawołał: 

— Z łotrami tego autoramentu co 
pan, sam sobie poradzę!... 

Tego już było widocznie za wiele, 
gdyż Hereford krzyknął coś i w chwilę 
potem rozległ się trzask policzka. 

Potem nastała trwożna cisza... 

Garbusek nie mógł zrozumieć, co się 
dzieje za drzwiami pokoju hotelowego 
Nr. 509. Cisza, ciągnąca się w nieskoń- 
czoność, napawała go wielkim stra- 
chem. 

_ Wreszcie rozległ się zmieniony głos 
obcego pana: 

— Pan mnie znieważył... Powinie- 
nem był wyciągnąć rewolwer i strze- 
lić.. Jeżeli nie uczyniłem tego, to tyl- 
ko dlatego, że... kocham  Irmę... Nie 
chcę tu pana zabijać, aby potem gnić w 
więzieniu.. Ale możemy zmierzyć się 
gdziekolwiekbądź.. Proponuję panu 
spotkanie jutro o godzinie siódmej wie- 
czorem bez świadków w chińskiej dziel 
nicy przed herbaciarnią Li-Kaj-Czuna... 
Więcej nie mam panu nic do powiedze- 
nia 

Garbusek odskoczył w porę i skrył 
się za portjerą łazienki. Po chwili o- 
twarły się drzwi pokoju Nr. 509 i na ko- 
rytarz wyszedł starszy, podtatusiały 
jegomość o świecących oczkach i wy- 
piekach na twarzy. Zatrzasnął za sobą 
drzwi i zjechał windą nadół. 

Garbusek podążył za nim. Drugą 
windą również zjechał niezwłocznie na 
dół, lecz napróżno szukał zdenerwowa- 
nego jegomościa w hallu... 
mie... 

— Pewnie nie mieszka w naszym ho 
telu.. — pomyślał Garbusek. — Poje- 
chat do domu... 

Wybieg? przed hotel, ale w tej pląta- 
ninie limuzyn, dorożek i innych wehi- 


Znikł w ttu 


Nie ma pan'kułów trudno było odróżnić nieznane 1! 


- „Do błędów trzeba AT uhi. MR 
znać, a nie wywracać kota ogonem. 


nigdy niewidziane auto jegomościa z 
wypiekami na twarzy... 

Garbusek chcąc-nie-chcąc musiał za 
wrócić, 

— Wpadłem tu w ładną kabałę... — 
mruczał pod nosem. — Jutro o godzinie 
siódmej wieczorem ci dwaj gotowi so- 
bie łby pourywać.. Niech sobie robią 
co chcą, ale intryguje mnie to, że Here- 
ford wmieszany jest do tej sprawy... 
Jeżeli prawdą jest, co mówił mi Jalot, 
a mianowicie, że Hereford skradał się 
w nocy po korytarzu, w takim razie 
może rzeczywiście on dokonał tej ta- 
jemniczej napaści na Iwonę... A ieżeli 
to był naprawdę ON, to szkoda, żeby 
zginął... Chciałbym z nim przedtem 
pomówić... Bo — medytowa? dalej Gar 
busek — w takim razie Hereford musi 
mieć coś wspólnego z  Biedroniem... 
A może to właśnie Biedroń?... Nie ule 
ga wątpliwości, że przyczyna tej napa- 
ści mogła być tylko jedna: — nonsenso- 
wa i zmyślona wzmianka w gazecie... 
Biedroń uwierzył tej notatce i chciał 
poraz drugi porwać Księżniczkę.., 

Tak rozmyślając, spacerował po 
hallu, w którym więcej było takich spa- 
cerowiczów, gdy nagle usłyszał za so- 
bą znajomy głos: 

— Hallo!... Dobrze, że cię widzę!... 
Gdzie się podziewasz?.. 

Odwrócił się. Był to Żmurek. Wy- 
glądał niezbyt ponętnie. Ubranie mia! 
mocno przybrudzone, włosy potargane. 

— Bój się Boga, jak ty wyglądasz?.. 

— Zaraz ci wszystko wytłumaczę... 
Ale usiądźmy, bo jestem djabelnie zmę- 
czony i strasznie chce mi się pić... 

Usiedli w sali kawiarnianej przy sto- 


liku i Garbusek zamówił dwa  „Sten- 
gah“, whisky z wodą sodową. 
— No, a teraz gadaj!... — rzekł Gar- 


busek. — Skąd wracasz w tak nędz- 
nym stanie? 

Żmurek przełknął całą szklankę 
chłodzącego płynu i zaczął opowiadać. 


DALSZY CIĄG JUTRO. 
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Drugi dowcip z tego. samego nieprzebranego 
cyklu: 

Służąca Szkotka do swej pani: — Czy nie 
mogłaby mi pani powiedzieć w jakim banku 
mam złożyć swe oszczędności? 

Pani: — Jakto, Kitty, dziś składasz swe 
oszczędności do banku, gdy za tydzień wycho- 
(zisz za mąż. Przecież przez tyle czasu trzyma. 
łaś jo w kuterku i dobrze było. 

Szkotka: — Jakżebym mogła powierzyć swo 
je grosze pod opiekę nieznajomego mężczyzny? 
2 

Moc Kinley nosił kapelusz przez dziesięć lat. 
Wszyscy w Aberdeen dziwili się 1 zazdrościii 
Mac Kinleyowi, że tak długo nosi kapelusz. 

Jakżeś tego dokonał, Mac Kinley, że nosisz 
kapelusz 10 lat. é 

— Nie zawierałem przez ten czas z nikim 
znajomości. Kapelusz niszczy się od kłaniania w 
ciągu roku więcej, niż przez trzy lata noszenia. 

e» 
«i 

W Sądzie w Afryce: 

—- Sędzia śledczy: — Jesteś oskarżony © 
kraczież dwuch kóz I jednego konia? Czy przy 
znałjesz się do winy? 

Oskarżony murzyn: — Nie, panie sędzio. 

Sędzia: — Jeżeli tak powiadasz, to trzeba 
będzie rzecz sprawdzić. Czy masz pieniądze, by 
mi złożyć je jako kaucję, za którą wypuścił- 
bym cię na wolność? 

Oskarżony: — Nie panie Ssędzło. Te dwie 
kozy i ten koń — to cały mój majątek. 


|) 
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Dowcipy „szkockie“ opiewają przysłowiowe 
już skąpstwo szkotów. Stolicą skąpych szkotów 
jest miasto Aberdeen. . 

Mac Adam z Aberdeen dowiedział się od le- 
karza, że jest chory na serce I że może nie tak 
prędko, ale w każdym razie umrze na atak ser- 
ca, nagle, 

Mac Adam musiał często leździć kolejami. 
Był agentem podróżującym. Od tej chwili Mac 
Adam wykupywał tylko bilet do nastepnej 
stacil i 


wy 


— Ludzie są niewdzięczni. Taki Pieszkow- 
ski naprzykład, Wcale mi nie dziękuje, że mu 
uratowałem życie, NE „= zo 
"= iratowałe$ mu życie? A to w jaki spo- 
sób? 

— Przejechałem go autem I tylko złamałem 
mu jedną nogę: 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
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Na dachu jednego z domów zajęła miejsce grupa żołnierzy uzbrojona w ka- 
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Zaiścia w San Francisko 
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rabiny i bomby gazowe. 
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W czasie spuszczania na wodę nowego statku w Manitovac wi stanie Wiscon- 


Niefortunne poświęcenie statku | 
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sin, okręt przewrócił się i wpadł do wody. 


Jhiłość mlodego boksera 


Znany bankier amerykański Wiliam 
Karter właśnie wypoczywał po sutym 
obiedzie, gdy służący zameldował mu 
przybycie jakiegoś nieznajomego. 

— Czego chce? — rzucił bankier 
pytanie, nie podnosząc się z kanapy. 

— Mówi, że przyszedł w bardzo 
ważnej, prywatnej sprawie i musi się 
z panem natychmiast zobaczyć, 

— Niech wejdzie. 


Po chwili w gabinecie bankiera zja 
wił się młody, dość elegancko ubrany 
mężczyzna. e 

— Przyszedłem w sprawie pańskie- 
go syna, Wiktora — rozpoczął. a 

— O co chodzi? — spytał Barikićr, 
spoglądając niechętnym wzrokiem na 
nieznajomego. 

— Sprawa jest bardzo poważna. Je- 
śli Pan natychmiast nie podejmie od- 
powiedniej akcji, syn pański w naibliż- 
szych tygodniach ożeni się i to bardzo 
niefortunnie. | 

— Mój syn ma zamiar ożenić się i 
ja o tem nic nie wiem Nie, to nienfpż- 
liwe — krzyknął Karter, uderzając 
pięścią w stół. 

— Oto właśnie chodzi, że on pra- 
gnie do ostatniej chwili wszystko za- 
chować w tajemnicy. Przed czterema 
miesiącami zawarł znajomość z młodą 
tancerką występującą w bardzo podej- 


rzanych lokalach. Dziewczyna ta ma 


wielu znajomych i stosunku z synem 
pańskim nie traktowała na serio. Pan 
Jerzy Karter zakochał się jednak w 
niej do szaleństwa. Począł jei przysyłać 


kosztowne prezenty, a ostatnio nawet |natychmiast wyjedzie z Nowego Jorku| dotyczących młodej tancerki oraz po-| 


przyjęła bardzo poważny obrót. Pewne 
go dnia pan Jerzy Karter oświadczył 
się tancerce. Wiem dokładnie, że ona 
nie spodziewała się tego. Nigdy jej na- 
wet przez myśl nie przeszło, że może 
zostać żoną syna jednego z naj- 
bogatszych bankierów. Oczywiście zgo 
dziła się natychmiast na tak ponętną 
propozycię matrymonialną. 

Młody mężczyzna umit na parę 
chwil, s 

Bankier przechadzał się po pokoju 
nerwowym krokiem. 

Opowieść nieznajomego wstrząsnęła 
nim do głębi. To przecież było niesły- 
chane. Jerzy, jego największa chluba, 
ma zamiar ożenić się z tancerką! Spo- 
tyka się w tajemnicy przed nim z tą 
dziewczyną i kto wie, czy nie wykona 
swego strasznego zamiaru. 

— Mów pan dalej — odezwał się 
do nieznajomego. — Pragnę wszystko 
wiedzieć. 

— Przypuszczam, że pan nie zamie 
rza dopuścić do tego ‘małżeństwa 
rzucił pytanie młody mężczyzna. 

— Oczywiście, że nie dopuszczę — 
wrzasnął Karter. — Nie mogę do tego 
dopuścić! 

— Pozostają panu dwie drogi. Może 
pan zwrócić się do syna, lub. też do 
tancerki. Jeśli chodzi.o moje zdanie; to 
nie radziłbym z panem Jerzym podej- 
mować rozmowy na ten temat. Wiem 
z wiarygodnego źródła, że oświadczył 
on swei ukochanej, że jeśli ojciec sta= 
nie na przeszkodzie jego planom. to 


jest więc wykluczone, że pańska Inter 
wencja tylko przyśpieszy małżeństwo. 
Inaczej natomiast będzie się przedsta- 
wiać sprawa, jeśli pan zwróci się bez- 
pośrednio do tancerki. Nazywa się ona 
Anita Worlsan. Dokładny adres mozę 
panu podać. Panna Anita, jak to już 
zresztą zaznaczyłem, wcale nie jest za- 
kochana, -a co najważniejsze bardzo 
lubi pieniądze. Jestem pewny, że jeśli 
pan jej ofiaruje odpowiednią sumę, zgo 
dzi się podpisać zobowiązanie, że zry- 
wa z p. Jerzym wszelkie stosunki i ni- 
gdy nie zostanie jego żoną. 

— Pański plan wydaje mi się dość 
dobry — odpowiedział bankier po chwi 
lowym namyśle. Zastanawia mnie je- 
dnak następująca rzecz: Skąd pan jest 
tak doskonale poinformowany o całej 
sprawie i dlaczego panu zależy, by to 
małżeństwo nie doszło do skutku. 

— Chętnie panu wszystko wyjaśnię 
— odpowiedział nieznajomy, spuszcza- 
jąc skromnie oczy. — Kocham sie rów- 
nież w pannie Anicie. Znam doskonale 
wszystkie jej wady, a mimo to gotów 
jestem w każdej chwili poiąć ją za żo- 
nę. Wiem również. że jej się podobam. 
Nie mam jednak pieniędzy i dlatego nie 
chce ona o miie słyszeć. Obecnie wy- 
daje mi się, że jeśli Anita otrzyma od 
pana poważniejszą sumę, to zgodzi się 
zostać moją żoną. gdyż za te pieniądze 
będziemy mogli zbudować sobie wła- 
sne gniazdko. 

— Teraz już wszystko wiem — u- 
śmiechnął się bankier —A więc dobrze. 
Pósłucham pana i pójdę do panny Anity. 


Młody mężczyzna był niewymow- 
nie wdzięczny bankierowi, że zgodził 
się na jego plan. Udzielił on jeszcze 
bankierowi dokładniejszych informacyi. 


jej kupił luksusowe auto. Cała sprawa!i w innem mieście weźmie Ślub. Nie'dał swe nazwisko i adres. 


Za-wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika* Sp. z ogr. odp. 


nosową 
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POŚCIG ZA ZBRODNIARZEM. 


W Anglii zastosowano obecnie do pości- 
gu za bandytami auta, samołoty i radjo. 
Zdjęcie nasze przedstawia scenę, gdy 
samolot nadaje szoterowi radiową wia- 
domość, w którym kierunku ma gonić 
uciekalącego samochodem przestępcę, 
niewidocznego dia szofera, a widoczne- 
nego dła lotnika. ' 
La EE N, o ER IN a 


lowa OFIARA MOUNT EVERESTU. 
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Znany lotnik, były oficer angielski, Wil- 

ŝon, mimo zakazu władz udał się samo 

lotem na podbicie najwyższej góry świa 

ta, Mount Everest i zaginął. Zdjecie 

nasze przedstawia Wilsona zakładają- 

cego aparat tlenowy przed wyrusze- 
niem w drogę. 


Tegoż dnia jeszcze Karter udał się 
do panny Anity. e 

Przyjęła go ona bardzo sympatycz- 
nie, Gdy jednak dowiedziała się, że jest 
ojcem Jerzego, ogarnęło ją wielkie zde 
nerwowanie. 

— Pan widocznie nie chce dopuścić 
do naszego małżeństwa — krzyknęła. 
— Nie, panu się to nie uda! 

Bankier musiał z nią długo konfero- 
wać. Anita nie chciała w żaden sposósb 
zgodzić się na jego ponętne propozy- 
cje pieniężne. Wbrew temu, co mówił 
miody mężczyzna, twierdziła katego- 
rycznie, że kocha Jerzego i za żadne 
skarby świata nie wyrzeknie go się. 

Wkońcu jednak bankier zwyciężył. 

Gdy wręczył tancerce czek na pięt- 
naście tysięcy dolarów, westchnęła cięż 
ko i powiedziała: 

— Trudno, robię to dla Jerzego. 
Zdaję sobie bowiem doskonale sprawę. 
Że nie jestem odpowiednią żoną dla nie 
20. On powinien znaleźć kobietę z in- 
nej sfery. Może pan być jednak pewny, 
że będę go kochała do samej śmierci 
* nigdy o nim nie zapomnę! 

Karter zażądał jeszcze pisemnezo 
"obowiązania. Tancerka, ocierając łzy 

husteczką. napisała na kartce papieri, 
żę nigdy nie zgodzi się na małżeństwo 
z Jerzym. ! 

Karter uścisnął jej rękę i w dosko- 
nałym nastr ju opuścił mieszkanie. 

Upłyrął tydzień. Bankiera dziwiło 
bardzo, że Jerzy przez cały ten czas 
był w świetnym humorze i bawi! sie 
po nocach. Postanowił więc wreszcie ' 
pomówić 7 nim v Anicie. 

I wówczas wyszło na jaw, że Jerzy 
wvgóle nie znał żadnej Anity. %V arlzan. 

Bankier padł ofiarą wyrafinowarego 
oszustwa. Policja, do której zwrócił się 
PA pomoc, nie zdołała odszukać pomy= 
stowych aferzystów. R. 


redaktor odpowiedzialny: Jan Grobel niak, Łódź, Piotrkowska 49. 


